
14 i 15 marca
dni gotowości 
do wiosennej

kampanii siewnej
K o m i s j e  r o l n e  
p r z e p r o w o d z q  ś c i s ł q  
k o n t r o l ę  s t a n u

przygotowań do siewów
D N I 14 i 15 marca sa dniami go ­

towości do w iosennej kampanii 
siewnej. W  dniach tych komisje rol­
ne rad narodowych przy współu­
dziale Państwowej Służby Rolnej i 
ca łego aktywu w ie jsk iego  przepro­
wadzą ścisłą kontrole stanu przy- | 
gotow ań do w iosennej kam panii w  ! 
GS-ach i PZGS-ach, w  ośrodkach j 
maszynowych, w  PGR-ach i warsz- | 
tatach Technicznej Obsługi Rolnic­
twa.

Kom isje rolne rad narodowych 
sprawdzać będą, czy na zebraniach 
przedsiewnych chłopi indywidualni, 
członkow ie spółdzielni produkcyj­
nych i robotnicy rolni PGR zapozna­
li się nałożycie z zadaniami siewny­
mi, czy sporządzono plany zagospo­
darowania odłogów, plany pomocy 
sąsiedzkiej i wykorzystania ws2yst- 
kich siewników, czy sprawnie prze­
biega sprzedaż nawozów sztucznych, 
w ym iana ziarna siewnego, zaw iera­
nie umów na prace z ośrodkami ma­
szynowymi, kontraktacja roślin itd.
  czy prace polow e można będzie
rozpocząć w e w łaściwym  czasie 
oraz jak naj&prawuiej i na jlep iej 
przeprowadzić je.

Meldunki napływające z terenu 
m ówią o tym, że dni gotowości do 
w iosennej kampanii siewnej zmobi­
lizow a ły  rolnictwo do usprawnienia 
i  przyśpieszenia przygotowań do 
nadchodzących prac polowych.

We wrocławskim Ośrodku
Wszechnicy
Radiowej
robotnicy stanowią 
70  proc. studiujących
O ŚRODEK W ojew ódzk i W szech­

nicy Radiowej prowadzi syste­
m atyczne szkolenie członków 170 
kół W szechnicy Radiowej z terenu 
W rocław ia . W  chwili obecnej —  
informuje nas zastępca dyrektora 
ob. Dobrowolski —  m obilizu jem y 
konsultantów w celu przygotow a­
nia naszych słuchaczy do w iosen- 
nej sesji egzam inacyjnej, która 
rozpoczyna się z końcem maja.

Program w ykładów  W szechni­
cy podzielony został na dwa kur­
sy zasadnicze: p ierwszego i dru­
g iego  stopnia oraz kurs wstępny. 
W  pierwszych dwóch bierze u- 
dział około 2 tysięcy słuchaczy. 
N a  kursie wstępnym mamy 1377 
osób, z czego 70 procent stano- 
w ią  robotnicy —  m ówi ob. Do­
browolski.
Program w ykładów  W szechnicy 

Radiowej jest tak pomyślany, by 
korzystać m ógł z nich każdy sto­
sownie do sw ego przygotowania i 
kw a lifikacji. Przede wszystkim  
chodzi nam o to, by zainteresować 
jak najszersze w arstw y robotników 
i chłopów, odsuwanych od w iedzy 
w  Polsce przedwrześniowei.

Jakie przedm ioty brane są pod 
uwagę?

A  w ięc kurs wstępny obejm uje 
wiadomości o rozwoju społeczeń­
stwa ludzkiego i nauce o Polsce 
współczesnej. W  zakres kursu 
p ierw szego stopnia p iócz tych 
dwóch przedm iotów wchodzą jesz­
cze w yk łady z dziedziny przyrody 
i  historii Polski.

Kurs drugi w ym aga znajomości 
program ów poprzednich lub co naj­
m niej w yższych klas (IX  i X ) szko­
ły  średniej. W ykładane są na nim 
takie przedmioty, jak materializm 
dia lektyczny i historyczny, ekono­
mia polityczna, historia literatury 
polskiej, przyrodnicze podstawy 
poglądu na świat i nauka o św ię­
cie. (Kuż)

l i /  W IE L U  P O M -a c h  i S O M -  
™  ach zakończono ju ż  p rzy ­
gotow anie m aszyn i sprzętu  do 
a k c ji siew nej. Z a łog i pozosta­
łych  ośrodków  starają się, aby 
wszelkie prace rem on tow e w y­
konać w przew idzianym  te rm i­
nie. —  N a zd jęciu : p racow n icy  
S O M -u  w R y jew ie  w oj. gdań­
skie Fe liks  T oka rsk i i B ron is ­
ław P o m ie rsk i rem on tu ją  s ie n ­
n ik . P racą  tą kończą akcję  t 
przygotow ania  sprzętu do sie-. 
wu. S O M  w R y jew ie  ob ­
służy w tym  sezonie 6 o k o licz ­
nych grom ad.

C A F  —  Fot. D ąbrow ieck i

Harcerze i harcerki
z C h e ł m s k a  S l q s k i e g o  
ś lq  l is t  z  ż y c z e r r a m i

do Prezydenta
B. Bit rufa
i meldują

o zobowiązaniach
n a  c z e ś ć  r o c 2 n i c y

Jego urodzin
T  OBIE zawdzięczam y nasze rado- 
* -sne dzieciństwo, wolne od nę­

dzy i głodu —  piszą w liście do 
Prezydenta Bieruta harcerze i har­
cerki drużyny im. Ludwika W aryń ­
skiego w  Chełmsku Śląskim. Dali 
się oni już poznać w  akcji społecz­
nej, bo w  zbiórce odpadków zajęli 
trzecie m iejsce wśród szkół w o je ­
wództwa wrocławskiego.

Razem z życzeniam i z okazji 60-tej 
rocznicy urodzin Prezydenta Bieru­
ta, zyczeniami długich lat życia i 
pracy dla d^bra Polski Ludowej, 
młodzież harcerska melduje o swo­
ich zobowiązaniach, zawartych w  13 
punktach. Są wśród nich dotyczące 
powiększenia księgozbioru szkolne­
go, zbiórki odpadków na fundusz 
odbudowy W arszaw y, oczyszczania 
maszyn rolniczych, pom ocy spół­
dzielni produkcyjnej „Iskra" w  ak­
c ji siewnej, wyrobu zabawek dla 
przedszkolaków, pomagania sobie 
w  nauce itd. Zobowiązania indy­
widualne z łoży li harcerze Tadeusz 
W olanski, Józef Kuprasz, Zygmunt 
Sokołowski i Jan Pazderyn.

Harcerze z Chełmska Śląskiego 
w ezwali w szystkie drużyny harcer­
skie w ojew ództw a w rocławskiego, 
aby rocznicę urodzin Prezydenta 
Bieruta uczciły wzmożonym w ys ił­
kiem w  nauce i pracy społecznej.

"V  A Ł O G A  Zakładu Urządzeń  
Ł -  Tech n icznych  „Zgod a " w 
Św iętoch łow icach  wykonała  
p lan  p rod u k cy jn y  za ro k  1951 
w 114 procen tach .

D zięk i os iągn ięciom  p rod u k ­
cy jn y m  w  I I I  i  IV  kw arta le  
1951 r. Zakład zdobył sztandar 
przechod n i C R Z Z  oraz ty tu ł 
przodu jącego  zakładu p rzem y ­
słu m eta low ego.

Na zd jęciu : R ob o tn icy  og lą ­
dają zdobyty sztandar.

C A F  —  fo t. K on d ra ck i

W s p a n ia ły  trium f nauki radzieckie j

Medycy radzieccy opracowali
proste i skuteczne sposoby

przywracania życia ludziom
znajdującym się w agonii

y  A Ł O G A  Zakładów  P rze m y - 
słu Odzieżow ego im . M a ł­

gorza ty  F orn a lsk ie j jedna z 
p ierw szych w przem yśle odzie­
żow ym  zaczęła pracow ać syste­
m em  L id ii K o ra b ie ln ik ow e j. 
P lan  p rod ukcy jn y  za ro k  1951 
załoga w ykonała na 28 dni przed  
te rm in e m , obn iża jąc koszta wła 
sne o 4,76 proc. —  Na zd ję ­
c iu : G rupow a Z o f ia  N ow icka  
w ykonująca  110 p rocen t n o r ­
m y  zobow iązała się w raz z 
grupą uszyć dodatkow o 10 
sztuk odzieży.

C A F  —  fo t. Sza rfharc

Hukbong
-  Armia Ludowa Filipin
w yzw oliła
znaczna część wyspy 
Luzon

Moskwa, 14. 3.

r^ZIENN IK  „Trud" zamieścił ar- 
^  tykuł Szelestowa o w alce naro­

du filip ińsk iego z  rodzimym i ame­
rykańskim imperializmem. Autor 

artykułu donosi, że armia Ludowo- 
W yzw o leńcza  Hukbong, która —  
jak w yraził się m arionetkowy pre­
zydent Filipin z łaski U SA Quirino
—  jest koszmarem dla kół rządzą­
cych nie zaprzestaje ani na chwi­
lę walki o wolność i niepodległość 
ojczyzny. W alka  m iędzy oddziała­
mi Hukbong a wojskam i Quirino 
toczy się w całym kraju. Szczegól­
nie zacięty charakter walka ta ma 
na Luzonie najw iększej i najbar­
dziej zaludnionej w yspie Filipin.

(D okończen ie  na str. 2 -e j)

Nagrody Stalinowskie 

za w ybitne prace 

w dziedzinie nauki w  r. 1 9 5 1
C'A Ł A  prasa radziecka opub likow ała  p ierw szą część uchw ały R ady 

J M in istrów  Z S R R  o przyznaniu  N agród  Stalinow skich  za w y ­
bitne prace w  dziedzin ie nauki, w ynalazczości uczonych radzieckich.

~7 A  W Y B IT N E  prace naukowe 
przyznano ogółem  93 N ag ro ­

dy Stalinow skie, w  tej liczb ie  9 na­
gród p ierw szego stopnia po 200 tys. 
rubli każda, 28 nagród drugiego 
stopnia po 100 tys. rub li i 30 nagród 
trzec iego stopnia po 50 tys. rubli. 
Za podręczn ik i i  prace popu larno­
naukow e przyznano dw ie nagrody 
p ierw szego  stopnia po 100 tys. ru ­
b li, 7 nagród dru giego stopnia po 
50 tys. rub li i 17 nagród trzec iego 
stopnia po 25 tys. rubli.

N agrod y  p ierw szego stopnia p rzy ­
znano:

W  d z ied z in ie  nauk fiz y c zn y c h  — 
c z ło n k o w i — k oresp on d en tow i A k a d e ­
m ii N au k  Z S R R  — M ik o ła jo w i B ie łow o - 
w i za p race  n au k ow e  z d z ied z in y  a to ­
m o w e j s tru k tu ry  k ry s z ta łó w . T aką  
m ą n ag rod ę  p rzy zn an o  pośm iertn ie  
c z ło n k o w i A k a d em ii N au k  Z S R R  — S e r ­
g iu szow i W a w iło w i za p ra ce  n au kow e  
pt. „M ik ro s tru k tu ra  ś w ia t ła "  o ra z  „O k o  
i s łoń ce ".

W  d z ied z in ie  nauk ch em iczn ych  — 
p ro f. M ik o ła jo w i P reob ra żeń sk iem u  1 
c z ło n k o w i A k a d e m ii N au k  Z S R R  — 
I l j i i  C z e rn ia jew o w i.

Prezydent Goitwald 
i premier Grotewohl
na wielkim  wiecu
w Berlinie
podkreślili wagę 
n o w e j. in icjatywy

Z S R R
w sprawie Niemiec

Berlin.
Z W IĄ Z K U  z pobytem  w  Berli- 

'  '  nie prezydenta Republiki Cze­
chosłowackiej K lem enta Gottwalda 
i towarzyszącej mu delegacji rządo- 
w ej odbył się w środę na krytym  
stadionie W erner —  Seelenbinder- 
halle, potężny w iec zorganizowany 
przez Prezydium N arodow ej Rady 
Frontu N arod ow ego  N iem iec De­
m okratycznych. W  w iecu w zię li u- 
dzial robotnicy fabryczni, delega­
cje m łodzieży studiującej oraz człon­
kow ie w ielu  organ izacji społecznych 
i partii antyfaszystowsko-demokra- 
tycznych.

W  obszernym przem ówieniu w y ­
głoszonym na w iecu  prezydent 
Gottwald podkreślił, że naród cze­
chosłowacki z ogrom nym  zadow ole­
niem przyjął notę rządu radziec­
k iego  do trzech mocarstw zachod­
nich, precyzu jącą podstawy spra­
w ied liw ego  traktatu poko jow ego 
z  N iem cam i i w raz z narodem nie­
m ieckim  w alczyć będzie o urzeczy­
w istn ien ie słusznych pro-ptfzycji 

Związku Radzieckiego zm ierzają­
cych do jak najszybzszego zaw ał-

(D okończen ie  na str. 2 -e j)

Kasperczak
zbiera oklaski 
w  M oskwie
M oskw a.

W  dalszym  ciągu m iędzynarodo­
w ego  turnieju  bokserskiego w  M o ­
skwie, P o la cy  w a lc zy li z W ęgram i. 
Do spotkania tego P o lacy  w ystą ­
p ili osłabien i brakiem  kon tu zjow a­
nego Chychły. Już przed meczem  
W ęgrzy  p row adzili 4:0, pon iew aż 
M atloch  w  w. lekk ie j i M usiał w  w. 
lekkośredn iej m ie li nadwagę. M i­
mo jednak  tak osłabionego składu 
Po lska zw ycięży ła  12:8.

W yn ik i poszczególnych w a lk : 
musza —  K u k ier po ładnej w alce 
zw yc ię ży ł K arpantiego. Kogucia  —  
Kasperczak zw yc ięży ł w ysoko na 
punkty Erdela, w . p iórkow a —  
W oźn iak w a lczy ł w  w yższe j wadze 
przegra ł n ieznacznie na punkty z 
szybkim  H orvatem , w. lekkośred- 
nia —  Kudłacik  pokonał zdecydo­
w an ie Budaia. W . półśrednia —  
K ra w czyk  pokonał Zachorsky ‘ego, 
w. średnia —  N ow ara  przegrał w  
stosunku 1:2 z P lechym . W. pó łcięż­
ka —  G rzelak zw yc ię ży ł w ysoko na 
punkty Faskasa, w . ciężka —  Goś- 
ciański zw yc ię ży ł przez poddanie 
się K apociego  w  trzecim  starciu.

W  d z ied z in ie  nauk b io lo g ic zn ych  -  
p ro f G rz e g o rz o w i B o j-B ie n k o  o raz star­
szem u p ra co w n ik o w i nau kow em u  — 
L w o w i M iszczen k o  za p racę  naukow ą 
o gatunkach  sza rań czy  w  Z S R R  i k ra ­
ja ch  sąsiednich.

W  d z ied z in ie  nauk ro ln ic zych  — p ro f. 
A le k s ie jo w i K o s t ia k o w i za p ra cę  nau­
k ow ą  pt. „P o d s ta w y  m e lio ra c ji" .

W  d z ied z in ie  m ed y cy n y  —  p ro f. P io ­
tro w i K o rn ie w o w i za p racę  pt. „G ru ź ­
lica  kości i s ta w ó w "  o ra z  p ro f. M ik o ­
ła jo w i K ra sn ogó rsk iem u  za badan ia  
nad dz ia ła ln ośc ią  w y żs ze g o  układu n e r­
w o w e g o  u d ziec i.

W  d z ied z in ie  h is to r ii — p ro f. W s iew o - 
ło d o w i A w d ie le w o w i za p racę  nauko­
w ą  pt. „ H i s t o r i a  s ta ro ży tn ego  W sch o­
d u ".

1/ O M E N T U J Ą C  przyznanie N a - 
' '  gród S talinowskich za w yb it­

ne prace w  dziedzin ie nauki, prasa 
radziecka w skazu je w  artyku łach 
wstępnych na w span ia ły triu m f kul 
tury radzieck iej, na now e osiągn ię­
cia uczonych ZSRR .

W ie lk i w k ład  u czonych  ra d z ie ck ich  
do w szys tk ich  g a łę z i w ie d z y  — p isze  w  
a r tyk u le  w stęp n ym  d z ien n ik  „P raw da**
— św ia d czy  o tym , 4e d z ia łacze  nau k i 
ra d z ie c k ie j r ea lizu ją  p o m yś ln ie  pod  k ie  
ro w n ic tw em  p a rtii k om u n is tyczn e j zada 
nie- pos taw ion e  p rze z  tow a rzy sza  S ta lina
— n ie t y lk o  doścignąć, lec  z  ró w n ie ż  
p rześc ign ąć  w  n a jb liżs zym  czasie  o s iąg ­
n ięcia  nauki zagran icznej.

W  ostatn im  czasie  — p odk reś la  d z ien ­
n ik  — uczen i ra d z ie ccy  ro zw ią za li sze­
re g  n ie zm ie rn ie  w a żn ych  p ro b lem ó w  
n au k ow ych , p o s iad a ją cych  don ios łe  zna 
czen ie  gospodarcze  i ob ronne. W  sze-

(D okóńczen ie  na str. 2 -e j)

Robotnicy i chłopi ofiarują
Prezydentowi Bierutowi

najpiękniejszy dar 
—  pracę dla Polski Ludowej

y  K A Ż D Y M  dniem rośnie ilość zakładów pracy, gromad, spółdzielni 
"  produkcyjnych i PG R-ów p które przystąpiły do czynu produkcyjne­

go dla uczczenia 60 roczn icy urodź in Prezydenta i  dla uczczenia 
Święta 1 Maja.

"7  A Ł O G A  Gorzowskich Zakładów 
W łók ien  Sztucznych w  liście 

w ysłanym  do Prezydenta Bieruta 
pisze m. in.:

Towarzyszu  Prezydenciel 
M y, robotnicy niedawno uru­

chomionych zakładów gorzow ­
skich mamy szczególn ie w ie le  T o ­
bie do zawdzięczenia. T w ej da­
lek ow zroczn e j po lityce zaw dzię­
czamy wspaniały warsztat pracy,
T w ej trosce o klasę robotniczą 
zawdzięczam y nasze nowe miesz­
kania, dzięk i Tobie nasze dzieci 
mają zapewnioną przyszłość, 
szkołę, dobrobyt, z T w ej in ic jaty­
w y  dążenia najlepszych synów 
narodu polskiego znalazły w yraz 
w  projekcie Konstytucji.

W  dalszym ciągu listu załoga Go­
rzowa donosi Prezydentow i Rzeczy­
pospolitej, że w  dowód wdzięczności 
dla uczczenia dnia 18 kw ietnia 1952, 
dnia rocznicy urodzin Prezydenta 
oraz dla uczczenia .Święta 1 Maja, 
posyła szereg cennych zobowiązań 
indywidualnych i zbiorowych.

M. in. załoga warsztatów  inw e­
stycyjnych oraz personel technicz­
ny inw estycji zobowiązał się w  ter­
minie do dnia 18. 4. br. zakończyć 
montaż now ej odbieralki wraz z 
kompletnym urządzeniem rpboczym, 
co umożliw i w yprodukowanie ponad 
plan przędzy o w artości 1.500.000 zł.

Brygada ślusarza m ontażowego 
Edmunda Kowali zobowiązała się 
zakończyć montaż suszarki płatków 
wraz ze wszystkim i instalacjami na 
dwa tygodnie przed terminem, tj.
15. 3. 52 r. przez co umożliw i dal­
sze popraw ienie jakości włókna.

Pracownicy brygady M arzewskie- 
go  zobow iązali -się do wykonania 
i zmontowania urządzenia dó pro- 

(D okończen ie  ną str. 2 -e j) ~

Na tysiącach zebrań
ludzie pracy
dyskutują
nad projektem 
Konstytucji

\ A / C A Ł Y M  k ra ju  od byw a ją  się 
y ”  w  zakładach pracy zebrania 

dyskusyjne załóg nad p ro jek tem  
Konstytucji.

W  w o j. lubelsk im  w  zebraniach 
tych w zię ło  udział ju ż  k ilkaset ty ­
sięcy robotn ików  i p racow n ików  u- 
m ysłowych . W  L u b lin ie  obok ze­
brań zak ładow ych , odbyło się ju ż 
około 50 zebrań b lokow ych , pośw ię­
conych om ów ien iu  pro jektu  K o n ­
stytucji.

Na teren ie  ca łego w o jew ództw a  
pow sta ły  setk i stałych p laców ek 
dyskusji nad p ro jek tem  K onsty tu ­
cji.

Zebran ia  dyskusyjne od byw a ją  
się rów n ież  na w yższych  uczelniach.

Ostatnio w  auli U n iw ersyte tu  
Ł ód zk iego  odbyło się w spólne ze­
branie dyskusyjne pracow ników  
naukow ych U niw ersytetu , Pań ­
stw ow ej W yższej Szko ły  P edago­
gicznej, Państw ow ej W yższe j Szko­
ły  M uzycznej i Instytutu  B io log ii 
D ośw iadcza lnej im. M. Nenckiego.

Zebraniu  p rzew odn iczył członek 
K o m is ji K onstytu cyjnej rektor U. 
Ł . prof. dr. Józef Chałasiński. D y ­
skusja poprzedzona została re fe ra ­
tem, w ygłoszonym  przez lek tora  
K C  P Z P R  prof. dr. Żanne K o rm a- 
nową.

Rok V II .  N r  64 (1864) 

W y d a n i e  A B C

Piątek, 14 marca 1952. r.
Dziś 6 stron 

Cena 15 eroszy
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17-ty
IE L K IE  zadowolenie" —  ty- 

"  “ ▼ mi słowy francuska agencja 
prasowa A F P  określiła nastroje 
panujące w  amerykańskich kołach 
politycznych po otrzymaniu przez 
rząd kolaboracjonisty P inay‘a vo- 
tum  zaufania we francuskim Zgro­
madzeniu Narodowym .

Komu Pinay, człowiek, który je ­
szcze przed paru laty pozbawiony 
by ł praw a wyborczego za swoją po 
stawę w  czasie okupacji Francji 
ma do zawdzięczenia ten ,.sukces“? 
Zanim  odpowiemy na pytanie na­
leży wyjaśnić, że słowo sukces zo­
stało umieszczone w  cudzysłowie 
fcważywszy, że jest to ze wszech 
miar wątpliwy sukces. M niej niż 
połowa deputowanych oddała swe 
glosy za Pinay‘em. Przeszło 200 de­
putowanych wstrzymało się od glo 
su, a deputowani komunistyczni 
głosowali, rzecz jasna, przeciwko 
rządowi, którego premierem jest 
polityk, fotografujący się przed pa 
ru  laty w  towarzystwie hitlerow­
skich oficerów, okupujących jego 
kraj.

Otóż właśnie ci deputowani, któ­
rzy wstrzymali się od głosu zadecy 
dowali o tym, że rozpoczyna swą 
karierę 17 od chwili zakończenia 
działań wojennych rzad francuski. 
8ą to deputowani gaullistowscy o- 
raz socjaldemokratyczni. Postępowy 
dziennik francuski „Liberation" pi­
sał, że postawa deputowanych so­
cjaldemokratycznych zadecyduje o 
tym, czy bedzie istniał gabinet P i- 
nay‘a —  „Najbardziej reakcyjny 
gabinet francuski po wyzwoleniu  
Francji“. Socjaldemokraci wierni 
swym tradycjom wspierania reak­
cji w  każdej krytycznej chwili, po­
dali je j pomocną dłoń.

Wstrzymali się od głosowania, a 
nie glosowali wprost za rządem  
JPinay*a poprostu dlatego, że było 
to niepotrzebne, gdyż tale czy tak 
rin ay  miał zapewnione votum za­
ufania. A  wstrzymanie się od gło­
sowania pozwala socjaldemokra­
tom stroić się w  piórka „opozycji“, 
pozwala im na próbę ratowania się 
w  oczach wyborców.

Gauliści także wstrzymali się 
od głosowania. Ich również cieszy 
fakt, że Pinay‘owi udało się prze­
brnąć przez sprawę votum zaufa­
nia. Zdają  sobie oni bowiem spra­
wę, że zadaniem rządu Pinay‘a 
jest utorowanie drogi do władzy de 
Gaulle‘owi. Pinay wyraźnie oświad 
czył, że za pierwszy swój obowią­
zek uważa reformę konstytucji w  
liiierunku je j faszyzacji. Sam dezy­
derat od paru lat wysuwa de G au l- 
le, licząc, że zreformowana kon­
stytucja ułatwi mu dojście do w ła ­
dzy.

Nawet prasa reakcyjna nie roku­
je  rządowi Pinay‘a długiego żywo­
ta.; Dziennik „Combat“ podkreśla­
jąc, że zmienił się premier, lecz 
skład rządu pozostał prawie nie­
zmieniony, nazywa utworzenie rzą­
du Pinay‘a „cyrkową operacją“. Do 
takich to cyrkowych operacji ucie­
ka się francuska reakcja, pragnąc 
kontynuować politykę wojny i za- 
przedawania interesów swojego  
kraju amerykańskim imperiali­
stom. A le operacja ta będzie równie 
bezskuteczna co i poprzednie. Opór 
narodu francuskiego okazał się do­
statecznie silny, by obalić kolejno 
parę rządów zdrady narodowej. A  
opór ten z każdym dniem wzmaga 
się.

Amerykańscy 
siewcy dżumy
ś c i q g n ę l i  n a  s i e b i e

gniew całego świata
Pekin

A G E N C JA  N ow ych  Chin donosi, 
że w  Chinach w zm aga ją  się 

protesty p rzec iw ko zastosowaniu 
przez A m eryk an ów  bron i bak terio ­
logicznej.

Paryż

D e m o k r a t y c z n a  prasa fran ­
cuska z  oburzeniem  kom entu je 

w iadom ości o zastosowaniu przez 
in terw en tów  am erykańskich broni 
bakterio logiczn ej przec iw ko naro­
dow i koreańskiem u i chińskiem u o- 
raz  pu b liku je protesty organ izacji 
dem okratycznych , potęp ia jąc te 
zbrodnie.

Praea

S E K R E T A R IA T  M iędzynarodo­
w ego  Zw iązku  Studentów  o-

g losil ostry protest przec iw ko sto­
sowaniu przez am erykańskie siły 
zb ro jne w  K o re i broni bak terio lo ­
gicznej.

S ekretaria t zw iązku  w zyw a  
•wszystkich studentów  na świecie, 
aby ja k  na jenergiczn ie j w ystąp ili 
p rzec iw k o  prow adzen iu  w o jn y  bak 
terio log iczne j w  K ore i, oraz zażą 
da li n iezw łoczn ego  położenia kresu 

te j zbrodni.

„Głos Ameryki" szaleje z wściekłości,
bo pam iętn ik i G o e b b e ls a

demaskują jego naśladowców z USA

S Ł O W O  P O L S K I E

Uczony czechosłowacki obala 
prowokację amerykańską 
w sprawie Katynia
D  R O P A G A N D A  amerykańska je- 

szcze się nie pozbierała po 
kompromitującym wypadku z „za- 
kapturzonym św iadkiem ” , fctóry miał 
potw ierdzić tezy Goebbelsa na te­
mat katyńskiej masakry. Dziś już 
„G łos A m eryk i” próbuje się w yk rę­
cić sianem od odpowiedzialności za 
tę operetkową szopkę. Przypom nij­
my więc, co o ow ym  „św iadku” mó­
w iła szczekaczka nowojorska w au­
dycji z 10 lutego br.: „Następny 
świadek, to koronny świadek oskar­
żenia. Podobnie jak nazwisko, za­
słonięte są jego  rysy. Przez otwory 
w  ciasnym białym worku w idać ty l­
ko oczy i usta to jedyny  dotąd na­
oczny świadek mordu, prosty żo ł­
nierz, który patrzył na m ordowanie 
swych o ficerów ” .

I otóż ten właśnie jedyny  naoczny 
św iadek opowiadział takie bzdury, 
że aż prasa amerykańska a wraz z 
nią reakcyjne szmatławce polskiej 
em igracji jęknęły  z przerażenia.

'N ic  dziwnego, że „G łos A m eryk i” 
sza leje z wściekłości. Szczególnie 
boleśnie poczuł się dotknięty, że 
prasa polska wskazała na ścisły 
zw iązek p ropagm dy amerykańskiej 
z propagandą goebbelsowską. A  
zw łaszcza u jawnieniem  w y ją tków  z 
pamiętnika Goebbelsa, które wska­
zują na prow okacyjny charakter 
rozpętanej przezeń akcji w okół ka­
tyńskiej masakry. „G łos A m eryk i” 
nie kwestionuje ogłoszonych w  na­
szej prasie w yją tków  z pamiętnika 
Goebbelsa. „A le  —  krzyczy  —  cze­
mu prasa warszawska nie ogłasza in­
nych ustępów z pamiętnika, w  któ­
rych m owa o Katyniu?”

CYNIZM  

HITLEROWSKIEGO ŁOTRA

Prosimy bardzo. Oto kilka dal­
szych w y ją tków  z pamiętnika Goeb­
belsa (według tekstu, ogłoszonego 
w  W ie lk ie j Brytanii, w  t. 1948, na­
kładem firm y w ydaw niczej Hamish 
Hamilton).

Pod datą 17 kw ietn ia 1943 r»ku 
Goebbels pisał:

„Sprawa katyńska rozw ija  się w 
gigantyczną aferę polityczną, która 
może m ieć ogromne następstwa. W y ­
korzystujem y ją na w szelk ie m ożli­
we sposoby” .

Wspaniały triumf 
nauki radzieckiej

(D okończen ie  ze str. J-ej) 
regu  g a łę z i w ie d z y  u czen i r a d z ie c c y  za ­
ję l i  p ie rw s ze  m ie js c e  na św iec ie .

D zienn ik  podkreśla, że podczas 
gdy koła rządzące państw  im peria ­
listycznych  zmuszają uczonych, aby 
służyli zbrodn iczym  celom  przygo to  
w ań  do now ych  w ojen , do n iszcze­
nia ku ltury i ludzkości, to w  K ra ju  
R adzieck im  rząd zagrzew a uczo­
nych do tw órcze j pracy w  im ię  po­
ko jow ego  budownictw a, rozw o ju  e- 
konom iki, ku ltury, podniesien ia do­
brobytu  narodu, Nauka radziecka —  
pisze w  zakończeniu dziennik —  
występuje jako potężna siła w  w a l­
ce o pokój, demokrację i socjalizm, 
w  walce o szczęście całej pracującej 
ludzkości.

PROSTE I S K U T E C ZN E  M E T O ­
D Y  P R Z Y W R A C A N IA  Ż Y C IA  L U ­
D Z IO M  Z N A J D U J Ą C Y M  SIĘ W  
ST A N IE  K O Ń C O W Y C H  O K R E ­

SÓ W  U M IE R A N IA

D Z IE N N IK  „P ra w d a " opubli­
kow a ł artyku ł prezesa A k a ­

dem ii N auk Z S R R  —  A leksandra 
N iesm ie jan ow a pośw ięcony p rzy ­
znaniu N agród Stalinow skich  za rok 
1951. Charakteryzu jąc poszczególne 
prace, A leksander N iesm ie jan ow  
w skazuje, że na w y ją tk ow ą  u w a­
gę zasługuje praca prof. W łod z i­
m ierza  N iegow sk iego  oraz zespołu 
pracow n ików  naukow ych (nagro­
da drugiego stopnia), k tórzy  pod je ­
go k ierow n ictw em , na podstaw ie 
wszechstronnego zbadania p raw i­
dłow ości procesów  um ierania i 
przyw racan ia  czynności ośrodków  
układu n erw ow ego  opracowali pro­
ste i skuteczne metody przywraca­
nia życia ustroju u ludzi zna.jdn5-’ - 
cych się w  stanie końcowych ok re­
sów umierania —  agonii i śmierci 
w  znaczeniu klinicznym. Śmierć ta 
mogła nastąpić w  wyniku ciężkich 
uszkodzeń, zranień, szoku, gwałtów  
nej utraty krw i lid.

Przez zastosowanie metody pro­
fesora Niegowskiego przywrócono 
do życia kiika osób. które obecnie 
cieszą się dobrym zdrowiem. M eto­
da Włodzimierza Niegowskiego 
znajduje coraz szersze zastosowa­
nie w  praktyce lecznictwa radziec- 

I kicro.

W  dalszym ciągu swoich pam ięt­
ników  Goebbels z niesłychanym cy ­
nizmem, na jak i oprócz teqo h itle­
row skiego łotra zdobyć się mogą 
ty lko  jego  amerykańscy naśladow­
cy, pisze, że ponieważ o ficerow ie 
polscy, których h itlerow cy zamor­
dowali w  Katyniu by li sprawcami 
w ojny, w ięc jest rzeczą słuszną w y ­
korzystanie ich po śmierci dla ce lów  
h itlerow skiej propagandy.

Tak w ięc band/ta h itlerowski pró­
buje zrzucić odpowiedzialność za 
najazd w rześn iow y na swe ofiary, 
równocześnie zaś w yzna je w  sposób 
brutalny, że teraz będzie je eksplo­
atow ał do ce lów  brudnej propagan-; 
dy w ojennej. Maluczko, a komisja 
Kongresow a Stanów Zjednoczonych 
dojdzie do wniosku, że to Polska za­
atakowała Trzecią  Rzeszę w e wrze-, 
śniu 1939 roku.

E M IG R A N C I Z  L O N D Y N U  
P R Z Y C H O D Z Ą  W  SU K U R S  

H IT LE R O W SK IE J  
P R O P A G A N D Z IE

G oebbels z zachw ytem  p rzy ją ł 
w iadom ość, że polski rząd em igra ­
cy jn y  w  Lon d yn ie podch w ycił jego  
łgarstw o o Katyn iu . P isze:

„W ieczorem  (13 kw ietn ia  1943) o- 
trzym aliśm y kom unikat Reutera, 
zaw iera jący  dek la rac ję  po lskiego 
rządu em igracy jnego. M o im  zda­
niem  teraz dopiero zaczęło się coś, 
co m oże m ieć w ręcz  n ieoblicza lne 
następstwa.1*

Tak  w ięc  zdaniem  sam ego G oeb­
belsa dopiero w ystąp ien ie polsk ie­
go rządu em igracy jnego  o tw orzy ło  
przed p row okac ją  h itlerow ską  o- 
grom ne perspektyw y.

W spółpraca em igracy jnego  rządu 
londyńsk iego z Goebbelsem  p rzy ­
niosła owoce, k tórym i m istrz h it­
le row sk ie j propagandy szczyci się z 
dumą:

„N a jw a żn ie jszym  tem atem  dys­
kusji m iędzynarodow ej —  pisze pod 
datą 28 kw ietn ia  —  jest zerw an ie 
stosunków dyp lom atycznych  z M o ­
skwą przez polski rząd em igracy j­
ny. P o lacy  (t.zn. rząd em igracy jn y  
—  przyp. nasz) są oskarżeni o to, że 
poszli wro<~z na rękę n iem ieck iej 
propagandzie."

N IE M IE C K A  A M U N IC J A

P rzy  sposobności w arto  podkreś­
lić, że rząd b ry ty jsk i i am erykański 
nie m iał w ted y  n a jlże jsze j w ą tp li­
wości, że cała sprawa jest ordynar­
ną prow okacją . D la tego też —  jak  
pisze Goebbels —  „A n g lic y  i A m e­
rykan ie traktu ją  teraz P o lak ów  
(t. zn. rząd em igracy jn y ) ja k  w ro ­
ga".

D op iero teraz, w  dziesięć la t po 
G oebbelsie, A m eryk an ie  pozazdroś­
c ili mu lau rów  prow okatora  i w stą­
p ili w  jeg o  ślady. 8 m aja 1943 r. 
Goebbels bardzo się zan iepokoił o 
losy  sw ej p row okacji. Okazało się, 
że „w yn a la zcy " K a tyn ia  n ie dop il­
n ow a li szczegółów  a fe ry :

„N a  nieszczęście —  p isał G oeb­
bels —  w  grobach katyńskich znale 
ziono n iem iecką amunicję... Jest 
rzeczą nader istotną, by  ten szcze­
gół pozostał w  najśc iśle jsze j ta jem ­
nicy. G d yb y  bow iem  doszło do w ia ­
domości w roga , m usielibyśm y po­
niechać ca łej sp raw y".

A m eryk an ie  n ie dopilnow ali. W  
a k c ji kom is ji Kongresu  bez trudu 
w yk ry liśm y  „n iem iecką  am unicję", 
ka libru  goebbelsow sk iego. Na dobit 
kę „k o ron n y " i „naoczny św iadek", 
w  dodatku „ je d y n y "  okazał się kom  
pletnym  n iew ypałem . Rezu ltat: zu­
pełna klapa am erykańskie j w ers ji 
goebbelsow sk iej p row okacji.

Star

Oświadczenie

prof. dr. F. Hajeka
Praga.

p  OD TYTU ŁE M  „U czony czecho-
■ słowacki obala prowokacyjne 

w ym ysły  am erykańskie” dziennik 
flL idova Dem okracie”  zamieścił o- 
św ladczen ie profesora  m edycyny są 

dowej na uniwersytecie Karola w 
Pradze, F. Hajeka, op ierającego się 
na swoich osobistych obserwacjach 
w  charakterze świadka i na bezpo­
średnich dowodach uzyskanych na 
w iosnę 1943 r. na miejscu zbrodni 
h itlerow ców  w  lesie katyńskim.

Jako przedstaw iciel m edycyny 
sądowej —  czytam y w  ośw iadcze­
niu —  uważam za swój obowiązek 
w ypow iedzieć sw oje  zdanie w 
związku ze wznow*ieni^n przez St. 
Z jednoczone tzw. „spraw y katyń­
sk iej” , tym bardziej, że byłem oso­
biście na miejscu zbrodni w  cza­
sach, gdy faszyści hitlerowscy pod­
ję li  kampanię przeciwko Zw. Ra­

dzieckiemu wokół tzw. „sprawy ka­
tyńskiej'', jak również brałem oso­
biście udział w  badaniu zwłok w  
lesie katyńskim na wiosnę 1943 r.

Od samego początku uważałem 
całą propagandę hitlerowską wo­
kół tzw. „sprawy katyńskiej” za 
kłamliwą i zmyśloną. Pragnę więc, 
jako lekarz —  rzeczoznawca sądo­
w y i jako naoczny świadek, przy­
toczyć ustalone fakty demaskują­
ce haniebne oszustwo hitlerowskie. 
Charakterystyczny jest już sam 

sposób, w  jaki h itlerow cy zorgani­
zow ali w yjazd  do lasu Katyńskiego 
12 profesorów  —  rzeczoznawców  z 
krajów okupowanych przez najeźdź­
ców  niemiecko - faszystowskich. 
Ówczesne ministerstwo spraw w e­
wnętrznych protektoratu przekazało 
mi rozkaz okupantów hitlerowskich, 
ażebym udał się do lasu Katyńskie­
go, wskazując przy tym, że jeże li 
nie pojadę i powołam  się na choro­
bę (co też uczyniłem ) —  m oje za­
chowanie się potraktowane zostanie 
jak sabotaż i w  najlepszym  w ypad­
ku będę aresztowany i zesłany do 
obozu koncentracyjnego. Z Berlina, 
dokąd przybyli w szyscy uczestnicy 
tej ekspertyzy z poszczególnych kra 
jów okupowanych, odstawiono nas 
samolotem do Smoleńska, gdzie o- 
czek iwali nas h itlerow cy i gdzie 
wszystko było już u nich przygoto­
wane.

T e  w idoczne przygotow ania były 
uderzające, i od p ierwszej chwili 
nabrałem mocnego przekonania, że 
całej tej straszliwej zbrodni doko­
nali sami h itlerow cy.

Podkreślam przy tym, że fakty u- 
staliłem już na w iosnę 1943 r., tj. 
znacznie wcześniej, niż ustaleniem i 
i zbadaniem faktów zajęła się ra­
dziecka komisja specjalna, która 
przystąpiła do wykonania tego za­
dania jesienią 1943 r. po w yzw o le ­
niu Smoleńska.

Na podstawie poczynionych 
spostrzeżeń i sekcji kilku trupów' 
stwierdziłem, że nie mogły one 
tam leżeć z pewnością 3 lata, jak 
utrzymywali hitlerowcy, lecz tyl­
ko bardzo krótki czas, co najwy­
żej nieco więcej niż rok. Zwłoki 
zachowały się bardzo dobrze. Je­
dynie w  pewnych wypadkach brak 
było miękkiej pow.łoki w  okoli­
cach ciemienia —  ale stawy nie 
były oddzielone, zachowały się 
nosy, wargi, palce, nawet skóra 
na ciele.
Mundury o ficerów  polskich zacho­

w ały  się całkow icie, poszczególne 
ich części można było zdejm ow ać z 
ciała bez ich uszkodzenia, można 
było też rozpinać guziki; materiał 
nie był zbutw iały i nie rozpadał się. 
Części m etalowe jak np. ćw iek i na 
butach lub klam ry nieco zardze­
w iały, a le m iejscami zachowały po­
łysk. Tytoń  w  papierośnicach był 
żółty, nie zepsuty, chociaż w  ciągu 
trzech lat leżen ia pod ziem ią za­
równo tytoń jak i materiał musiałyby 
ulec poważnemu uszkodzeniu od wil 
goci.

C iekaw y jest także sposób zreda­
gowania ówczesnego sprawozdania 
z podpisami lekarzy - rzeczoznaw­
ców  sądowych z europejskich kra­
jów  okupowanych. Napisał je  i w y ­
stylizow ał lekarz niem iecki z W ro ­
cław ia Butz, który później zginął. 
Po napisaniu sprawozdania zgrom a­
dził on nas, przeczytał nam sprawo­
zdanie i dał je  do podpisania. Tak 
powstał twór propagandy h itlerow ­
skiej, k tóry obecnie przeznaczono 
znów dla nikczemnego w ykorzysta­
nia przeciw  Zw. Radzieckiemu.

Zeznania św iadków  przesłucha­
nych przez samych h itlerowców, 
wykorzystane dla ogłoszonego w ów ­
czas przez nich sprawozdania, były 
niejasne, sprzeczne, ponieważ żaden 
z nich nie był bezpośrednim, naocz­
nym świadkiem. M y zaś nie m ieliś­
my możności zbadania ich zeznań i 
stw ierdzenia, czy mówią oni prawdę.

W zyw am  uczonych i pracowni­
ków  nauki na całym św iecie, by 
w spólnie zaprotestowali przeciw'- 
ko kampanii amerykańskiej pod­
ję te j w  zw.iązku z tzw. ,,sprawą 
katyńską” , którą usiłuje się znów 
w ykorzystać nikczemnie przeciw  
Zw. Radzieckiemu, kończy swe 
oświadczenie prof. Hajek.

Robotnicy i chłopi ofiarują

Prezydentowi Bierutowi
najpiękniejszy dar

(D okończen ie  ze str. I-e j) 
dukcji włókna ciętego do dnia 
18. 3. 52 r.

Pracownicy administracyjni zo­
bowiązali się do wysypania żułlem 
poza godzinami pracy około 600 m 
kw. drogi do stołówki i 400 m kw. 
drogi do zmiękczalni. Wartość pra­
cy 2.000 zł.

Łączna wartość podjętych zobo­
wiązań wyniesie 2.617.014 zł.

Armia Ludowa 
Filipin
wyzwoliła 
znaczną część 
wyspy Luzon

( D okończenie ze str. 1-ej)
Ilukbong wyzwolił Już znaczny 

obszar w centralnej części tej 
wyspy. W  wyzwolonych okrę­
gach utworzono Władzę Ludową 
i sądy ludowe. Realizowane są 
tam reformy demokratyczne, dzie­
li się tam ziemię pomiędzy chło­
pów, powstają spółdzielnie upra­
wy roli i szkoły dla analfabetów.

W edług ostatnich informacji 
Armia Ludowro - Wyzwoleńcza 
podjęła większe operacje wojsko­
we w północnej części wyspy Lu­
zon i wszczęła skuteczne działa­
nia na wyspie Negros. Hukbong 
prowadzi również ofensywnę dzia­
łania w  rejonie osiedli japońskich 
na wyspie Mindanao.
Siły Arm ii Ludow o-W yzwoleńczej 

nieustannie rosną i krzepną, cieszą 
się bowiem poparciem najszerszych 
warstw ludności.

ar* k r a ju
©  Z M P  w spóln ie z M in. O św iaty, 
Zw . Za w. Nauczycie lstw a Po lsk ie­
go, Dom em  K siążk i i „Naszą K s ię ­
garn ią " zorgan izow ał dla dzieci 
konkurs czyte ln iczy  pn.: „K siążka  
—  tw ó j p rzy jac ie l". W  konkursie 
tym  w zię ło  dotychczas udział 300 
dzieci.
0  W  Domu D ziennikarza w  W a r­
szaw ie odbyło się 11 bm. spotka­
nie znakom itej literatk i radziec­
kiej, laureatki N agrody  S ta linow ­
skiej A n n y  K a ra w a jew e j z  m ło­
dym i dziennikarzam i stolicy. A n ­
na K a raw a jew a  opow iedziała  o 
M ikoła ju  Ostrowskim , n iew id o­
m ym  autorze pow ieści „Jak har­
tow ała  się stal“ i „Z rodzen i z  bu­
rzy ".

ŚWIATA
*  W  Tok io  odbyła  się kon feren ­
cja zorgan izow ana przez japoński 
zw iązek  chłopski, w  k tóre j brało 
udział przeszło 200 przedstaw icie li 
z - ca łego kraju. U czestnicy kon fe­
renc ji zażądali położenia kresu re- 
m ilita ryzacji Japonii i w ystąp ili 
p rzec iw ko an ty lu dow ej po lityce 
rządu Joszidy.

*  A m erykań sk i kom itet obrony o- 
sób cudzoziem skiego pochodzenia 
stw ierdza, że d ecyzje  sądu n a jw yż­
szego U S A  w  spraw ie osób prze­
byw ających  stale V/ U SA, lecz nie 
posiadających obyw atelstw a  am e­
rykańskiego, torują drogę do m a­
sowych deportacji i tw orzen ia  o- 
bozów  koncentracyjnych .

Premier Grotewohl
p o d k r e ś l i ł  w o g ę  
n o w e j  i n i c j a t y w y

ZS R R
w  s p r a w i e  N i e r r r e c

(D okończen ie  ze str. 1 -e j) 
cia traktatu pokojow ego z N iem ca­
mi.

Z kolei zabrał głos premier N ie ­
m ieckiej Republiki Demokratycznej 
Otto Grotewohl.

N aw iązu jąc do noty rządu ra­
dzieckiego w sprawie traktatu po­
ko jow ego z Niem cam i premier Gro­
tewohl stw ierdził:

Rząd N iem ieck ie j Republiki De­
mokratycznej już niejednokrotnie 
wskazywał, że N iem cy powinny 
przejaw ić własną in icjatywę. Mu- 
s my sami przyczynić się do zawar­
cia traktatu pokojow ego. A by  zdo­
być zaufanie narodów świata, mu­
simy dowieść, że jednoczy nas wola 
pokoju. Musimy w samych N iem ­
czech usunąć na bok wszystkie w a­
śnie, aby dzięki jedności dział tnia 
na naradzie ogólnoniem ieckiej stwo­
rzyć przesłanki naszej współpracy 
w  dziele zawarcia traktatu pokojo­
wego, a m ianowicie —  powołać rząd 
ogólnoniem iecki. Musimy w tym ce ­
lu znaleźć odpow iednie siły, albo­
wiem  znajdujemy się obecnie na 
zakrę' e naszej historii. Droga 
Adenauera i Bonn prowadzi nie­

uchronnie do w ojny i zagłady, na­
sza natomiast droga prowadzi do 
pokoju i dobrobytu narodu niemiec­
kiego.

Uczestnicy w iecu uchwalili na­
stępnie rezolucję, odczytaną przez 
przewodniczącego Izby Ludowej 
NRD, w której dziękują rządowi 
radzieckiemu, narodowi radzieckie­
mu i Generaliss musowi Stalinowi 
za nowy dowód prawdziw ej przy­
jaźni do narodu niem ieckiego i za 
bratnią pomoc. Rezolucja stwierdza, 
że tylko w ścisłej przyjaźni z na­
rodami Związku Radzieckiego i ze 
wszystkim i m iłującymi pokój ludź­
mi naród niem iecki zdoła zapew­
nić sobie szczęśliwą przyszłość.

„W IERNI T W O IM  W S K A ZA N IO M  
CHCEMY CIĄGLE ISC NAPRZÓ D" 
—  PISZĄ DO PREZYDENTA RP 
TRANSPORTOW CY Z K R AK O W A

D R A C O W N IC Y  Państwowej Ko-
■ muhikacji Samochodowej, eks­

pozytury nr 2 w Krakow ie w  liście 
do Prezydenta Bieruta donoszą, że 
w ierni jego  naukom i wskazaniom, 
że nie wolno poprzestać na dotych­
czasowych osiągnięciach, że trzeba 
ciągle iść naprzód —  pragnąc god­
nie uczcić 60 rocznicę urodzin Pre­
zydenta i Św ięto 1-go Maja, zobo­
wiązują się:

0  Podnieść współczynnik gotowo­
ści technicznej taboru do dnia 18. 4. 
br. do 0,75 i utrzymać go przez cały 
rok, co przyniesie gospodarce pań­
stwowej około 681.940 zł.

0  Zwiększyć wydajność pracy przy 
wyładunkach masy towarowej 
z obecnie wykonywanej średniej 
norm 159 proc. na 220 proc. i utrzy­
mać ją na przestrzeni całego roku, 
nie dopuszczając równocześnie do 
przeterminowania rozładunku wago­
nów ponad obowiązujące normy 
czasowe. Wartość tego zobowiąza­
nia wyraża się kwotą około 437.233 
złote.

Pragniem y Cię zapewnić, drogi 
Towarzyszu  Prezydencie, —  piszą 
transportowcy Krakowa —  że nie 
będziem y szczędzić sił i um iejętno­
ści, lecz dołożym y wszelkich starań, 
aby podjęte przez nas zobow iąza­
nia jak najlep iej i w terminie w y ­
konać.

M ILIONY ZŁ. PRZYNIOSĄ  
GOSPODARCE NARODOW EJ  

Z O B O W IĄ ZA N IA  ROBOTNIKÓW  
I CHŁOPÓW

A O TO  SZEREG innych zobowią-
zań:

★
Załoga nowowryhudowanej w ie l­

kiej elektrowni „M iech ow ice" po­
stanowiła przyspieszyć termin mon­
tażu turbiny o 12 dni, przez co przy­
spieszy również uruchomienie naj­
w iększego w Polsce turbozespołu.

Poęad 3 m iliony złotych wynosi 
wartość zobowiązań p od etych  dla 
uczczenia 60 rocznicv urodzin Pre­
zydenta Bolesława Bieruta i Św ię­
ta K lasy Robotniczej przez załogę 
huty „Baildon".

Zobowiązania załogi odbudowują­
cej się fabryki celu lozy j papieru 
w  Szczecinie - Skołw inie zmierzają 
do przyspieszenia uruchomienia te­
go dużego zakładu.

Ponad milion złotych w^ynosi w ar­
tość dodatkowej produkcji, zadekla­
rowanej dla uczczenia 60 Tocznicy 
urodzin Prezydenta przez za łog ę  Lu­
belskiej W ytw órn i Tytoniu Przem y­
słowego.

Załoga zespołu PGR W ichorze v  
woj. bydgoskim postanowiła poprzrz 
szerokie rozw inięcie współzawod­
nictwa pracy [ wzmożenie wysiłków' 
całej załoai zw iększyć zbiory w  
skali zespołu o prawie 2 proc. co 
podniesie wartość produkcji o 520 
tys. zł. oraz zw iększyć o 2 proc. 
stan pogłow ia, co da d )datkową 
produkcję hodowlaną wartości 83 
tys. zł.

Członkowie spółdzielni produkcyj­
nej w  gromadzie Felagia pow. łas­
k iego w ykonają siew y wiosenne w  
ciągu 8 dni i podniosą ploay z 1 ha: 
żyta z 19 na 21 g, pszenicy z 18 na 
21 g, jęczm ienia z 14 na 19 q. Tak 
poważne zw iększenie plonów s o ó j- 
dzielcy uzyskają m. in. dzięki cał­
kowitemu zmechanizowaniu prac po- 
lowych oraz energicznej w alce z 
chwastami.

ZAŁO G I MELDUJĄ JUZ  
O  PO M YŚ LN YM  PRZEBIEGU 
REALIZACJI Z O B O W IĄ Z A Ń

O  ÓW NOLEGLE do meldunków o 
nowych zobowiązaniach napły­

w ają już meldunki o pierwszych 
sukcesach donoszonych przez załóg* 
kopalń, hut i fabryk w realizacji zo­
bowiązań podjętych dla ucz :/ei»ia 
60 rocznicy urodzin Prezydenta 
Bieruta i Święta 1 Maja.

Z gorącym  entuzjazmem w ykonują 
swe zobowiązania górn icy przodu­
jący z kopalni „Em inencja” , którzy 
postanowili zrealizow ać m arcowy i 
kw ietn iow y plan w ydobycia  w ęgla  
w 113 proc. W e  wszystkich przod­
kach w ęglow ych  trwa u part?, w a l­
ka o ponadplanowe w/dobycie. W  
p ierwszej dekadzie marca w ie ’ u 
górników  przekroczyło poważnie 
w ykonane dotychczas normy.

Realizacja zobowiązań podjętych 
przez załogi zakładów przemysłu 
w łókienniczego przyczyn i się do 
lepszego, rytm iczniejszego rea lizo­
wania planów produkcyjnych. M  in. 
w ZPB im. D zierżyńskiego w Łodzi 
na czoło całej załogi w yb ili się tka­
cze, którzy plan za pierwszą deka­
dę marca wraz z zobowiązaniami 
wykonali w  104,45 proc. oraz załoga 
wykończalni, która zadania przewi- 
dziane planem i zobowiązaniami w y  
konała w p ;erwszych 10 dniach m a *  
ca w  103,92 proc.
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KONSTYTUCJA FRAKCJI A RZECZYW ISTO
K o n s t y t u c j a  i v  Republiki, 

uchwalona 27 października 
1946 r., jeś li naw et nosi na sobie 
p iętno pewnych kom prom isów  mię 
dz^ rządzącą podówczas koalic ją  
trzech partii —  komunistów, socja­
listów  i katolick iej M R P  —  stanowi 
m im o takich czy innych usterek 
dokument w o li wolności i spraw ie­
dliw ości, ożyw ia jącej naród fran ­
cuski. Jest odzw ierciedlen iem  tych 
potężnych nurtów  i dążeń, które w  
ciągu historii zdołały uczynić z 
F ranc ji o jczyznę rew olucyjnych 
ruchów, natchnienie tęsknot i w alk  
ludzkości o spraw ied liwość i  po ­
stęp.

Czerpiąc ze skarbca Idei W ie l­
k ie j Rew o luc ji i  nawiązując do 
najlepszych w olnościowych trady­
c ji narodu, Konstytucja IV  Repu­
b lik i nosi na sobie znamiona n ie­
daw nego jeszcze, w  ch w ili je j pro­
klam owania, ruchu oporu przeciw  
h itlerow skiem u faszyzm ow i. Nosi 
ślady tego ideologicznego i m oral­
nego odrodzenia, które po latach 
monachijskich, po klęsce roku 1940 
i po hańbie Vichy, przyniosły Fran 
cuzom  ogólnonarodowe bohater­
skie w alk i z okupantem.

P R A W O  I  R ZE C ZYW ISTO ŚĆ

W C ZA S IE  lektury 106 a rtyku ­
łów  Konstytucji, a szczegól­

n ie wstępu, odwołującego się u ro­
czyście do Dek laracji P raw  Czło­
w ieka  z 1789 roku, są chwile; w 
k tórych trudno obronić się przed 
dumą z faktu, że czytane słowa, 
podjęte w  ciągu 150 lat przez tyle 
Innych narodów  świata, dążących 
do wolności, są tw orem  geniuszu 
francuskiego narodu.

A le  już w  roku 1952 przy czy­
taniu tych prostych i szlachetnych 
r ’ ów  w  zatlantyzowanej Francji, 
obok durny i radości z jaw ia  się 
głęboki smutek i wstyd. Od 1946 
roku realna praktyka pod naci­
skiem sił reakcji i w ojny odeszła 
daleko od założeń wytyczonych 
przez naród w Konstytucji IV  R e­
publiki. Kon frontacja  artykułów  
Konstytucji z codziennym i fakta­
mi politycznego, społecznego i go­
spodarczego życia kraju, ilustruje 
losy najpiękniejszych choćby tek­
stów  prawnych, w  ch w ili gdy fak­
tyczną w ładzę sprawują ci, którzy 
czynią z nich tylko parawan dla 
przysłonięcia zyskcj^ i p rzyw ile ­
jów  wyzyskiwaczy.

Oto kilka przykładów  wziętych 
z uroczyście w znow ionej w raz z 
•obowiązującą Konstytucją D ekla­
rac ji P raw  Człow ieka:

„P ra w o  winno być rów ne tllit 
wszystkich, zarówno gdy chroni, 
ja  U gdy karze..." —  głosi 6 punkt 
Deklaracji.

W  IV  Republi ce  „panow ie ,  którzy  
b ia l i  c z ek i "  — ^p iawują  mandaty  po­
selskie  i w ysok ie  godności  państwowe 
Robotn ic y ,  którzy  w  strajkach bronili  
Chleba dia swoicl i  dziec i i bohater po­
ko ju , Henr i  Mart in  — siedzą w w ię z ie ­
niach.

Punkt 10: „N ik ł nie może być
niepokojony na skutek swych po­
glądów, jeś li przejaw ian ie ich nie 
zakłóca określonego ustawą ładu 
publicznego4'.

P ro f .  Jo li o t Curie  został pozbawiony 
k ie row n ic tw a  stwoi/.onego przez siebie 
Kom isar ia tu  E n e .g i l  A to m o w e j  za w y ­
zn awany  przez s iebie  pogląd, żc uczeni 
n ie  powinni  i nie będą używać  rezul­
t a tów  swych prac dla ce lów  niszczenia 
ż y ć  ludzkich.

Punkt 11: „Sw obodne komunlko 
w an ie myśli i poglądów  jest jed ­
nym  z najcenniejszych praw czło- 
.w ieka. Każdy obywatel może mó­
wić, pisać i drukować swobodnie, 
jeś li nie nadużywa tego prawa po­
przez w ypadki określone ustawą".

Setk i procesów p rzec iw  prasie g ło ­
szącej p rawdę  1 pokój  m iędzy  naroda­
mi, zam ykan ie  pism pracujących e m i ­
grantów, po li tyka w y gó row a n ych  cen 
papieru dla pism postępowych  — oto 
..zastosowanie" tego artykułu w  obec ­
nej rzeczywistośc i francusk ie j.

O B O W IĄ Z E K  I P R A W O  

DO P R A C Y

O D Deklaracji P raw  Człowieka 
przejdźm y do wstępu Konsty­

tucji: „k a żd y  człow iek ścigany za 
swą akcją na rzecz wolności ma 
praw o azylu na terytorium  Repu- 
b lik i“ .

O sposobie, w  jak i  w prow adza  się w 
życ ie  ten ustęp Konsty tuc j i  mog l iby  
w ie  e opow iedz ieć  lepub l ikan le  hisz­
pańscy deportowani  na K o rs y k ę  i na 
Saharę  w  n ie ludzkich warunkach , za­
nim znaleźli  gościnę  w  krajach dem o­
krac j i  ludowej .

Zaraz następne słowa głoszą- 
„K ażdy  ma obowiązek pracy i pra­
wo uzyskania zajęcia4'.

Ten  ,,o b o w ią z ek "  pracy p rzedz iwn ie  
w y ; ' ą d a  w zastosowaniu do wie lk ich 
kapita lis tów, k tó rzy  zb ija ją  m i l iony i 
m i l ia rdy  na w y w o ły w a n e j  przez siebie 
in f lac ji  i . .pracują"  ty lko  nad lich- 
w i a , sk imi metodam i lokaty własnych 
kap tałów, najchętn ie j za A t lan tyk iem  
O . .pmwach do uzyskania zajęc ia  mogło  

i by w ie le  opow iedz ieć  300 tys ięcy cał­
kow i tych  i dwa m il iony częściowo 
bezro i io inych. któ rzy  płacą swoją  nę­
dzą za przestawien ie  gospodark i na 
celi '  wo jenne,  za amerykański  zakaz 
handlu ze Wschodem

„K a żd y  człow iek może bronić 
swych praw  i interesów poprzez 
akcję zw iązkow ą i należenie do 
7A'ią z\iu  zaw odowego według w ła ­
snego w yboru4* —  głosi' Konstytu-

Postępowa dziennikarka francuska, Pau lette Gommier, nadesłała 
dla A  P I poniższą wypowiedź w związku z toczącą się w  Polsce dy­
skusją nad projektem Konstytucji.

Paryż, w marcu

W  C H W IL I  gdy nasi polscy przy jacie le  go tu ją  się do ubrania  
■ w ram y konstytucy jne już  dokonanych i  zna jdu jących się 

przed n im i wspaniałych osiągnięć swej d em okratycznej i ludow ej 
ojczyzny, gdy stoją  w przededniu nadania lułaściw ej szaty p raw - 
n iczej bogatej treści życia kra ju , w  k tó rym  lud buduje własną te ­
raźniejszość i  własną przyszłość —  pom yślałam , że byłoby na cza­
sie, rzuciw szy ok iem  wstecz i  w okół siebie, rów n ież i  u nas we 
F ra n c ji skonfrontow ać zasady repub lika ńsk ie j kons ty tuc ji z rea l­
nym  życiem  kraju. W  ten sposób pragnę w nieść pośrednio swój 
wkład w w ielką debatę zaprzyjaźnionego narodu polsk iego nad 
przygotow aną przezeń now ą Konstytucją .

cja francuska. —  „P ra w o  do stra j­
ku jest w ykonyw ane w  ramach 
regulujących je  ustaw".

I  w  tym  punkcie p rak tyka  nie czyni 
sob ie w ie l e  k łopo tów  z  p iękną teorią :
0 swobodz ie  prawa do st ra jku na w ła ­
snej skórze, p rzekonali  się ko le ja rze
1 robotn icy  e lek trowni,  k tó rych  w  m ar  
cu 1951 ,,z a r e k w i r o w a ł "  ówczesny  m i ­
n i s t e r ' t ransportu i dz is ie js zy  nominat  
na premie ra , P inay. na zasadzie  usta­
w y  ,,o organ izac ji  narodu  w  okres ie 
w o j e n n y m " ,  j a k k o lw i e k  w  roku 1951 
wo jna  od dawna ju ż  by ła  skończona.

„Swobodę**  p rzynależnośc i  do zw ią z ­
ków  z aw odow ych  ilust ru je  w y m o w n ie  
systematyczne zw a ln ian ie  z p racy  a k ­
tyw n ie js zych  dz ia łaczy C G T  p rzez  bar 
dz ie j „b o jowych**  p ryw a tn ych  praco­
dawców  i po ostatnim an ty fas zys tow ­
skim strajku,  równie ż  ze z n a c j  o- 
n a l i z o w a n e j  f ab ryk i  „Renault**. 
W  płaszczyźnie ekonom iczne j  — ilu­
stracji dosfarcza.lą g ro źby  A m e r y k a ­
nów wstrzymania  wsze lk ich zamówień  
dla fa b ryk  zatrudn ia jących  persone l 
komunis tyczny lub... „ p od e j r z a n y  o k o ­
m un izm ” .

T Y L K O  2 PROC. S T A N O W IĄ  
D Z IE C I R O B O T N IK Ó W

D  O SŁU C H A JM Y  dalszych ustę- 
*  pów francuskiej Konstytucji: 

„N aród gwaran tu je rów ny do- 
stop dzieciom i dorosłym  do kształ 
cenią, szkolenia zaw odowego i ku l­
tury".

P rak tyka :  Wśród studen tów szkól
wyższych  praw ie  2 pioc.  s tanowią  sy­
now ie  robotn ików. Ośrodki  szkolen ia 
zaw odow ego  są zam ykane  z braku fun 
duszów, któ re  odbiera się budże towi  
oświaty,  aby  go  przelać  na budżet w o  
Jenny. ..Organizacja publ icznego, be z ­
płatnego i św ieck iego  nauczania  jest  
obow iązk iem  państwa" .  T rudno  u t rzy ­
mywać, aby  państwo zby t  szczod iob li -  
w ie  w y  w ła zy  wato się z tego ob o w ią z ­
ku. Zawsze  to samo — brak  fundu­
szów. T y lk o ,  że funduszów  tych nie 
braku je  na f inansowan ie  w y zn a n io w e ­
go  szko ln ic twa w  myśl  k le ryka lnych  
ustaw Barachin-Barangft, k tóre  nie ma

ją  nic w spó lnego  ani z l iterą, ani z du­
chem repub likańsk ie j Konsty tuc ji .

W Y J Ą T E K  S T A N O W I V IE T N A M !

D A L E J  idą słowa szczególnie 
doniosłe: „Republika Francu­

ska... nigdy nie użyje swej siły 
przeciw wolności żadnego narodu**. 
N ie  trzeba dodawać, że ter? ustęp 
bynajm niej n ie przew idu je w y ją t ­
ku w obec narodu vietnam skiego!

„...F ranci usuwa wszelki sy­
stem kolonialny oparty na bezpra 
wiu i gwarantuje wszystkim rów ­
ny dostęp do funkcji publicz­
nych.

O tym, jak  w yg ląda  w p row adzen ie  
w  życ ie  tej sz lachetne j d ew iz y  m og ło ­
by  o pow ied z i e ć  coś niecoś 80 tys ię cy  
Ma lgasów , g d yb y  umar li  m o g l i  m ów ić .  
M o g ło b y  o pow ied z i e ć  tys iące  areszto­
wanych  i d epor towanych  T u n e zy jc z y -  
ków , gdz ie  l iczba u rzędn ików  fr ancu ­
skich sięga 39 tys ięcy , a tu by lc zych  — 
15 tys ięcy . Z  tym, że  dla T u n e zy jc z y -  
k ó w  prak tyczn ie  zas tr zeżone są fu n k ­
c je  t y lk o  podrzędne.

Zatrzym a jm y się je s zc ze  na 
chw ilę nad artyku łem  28 K onsty­
tucji, szczególn ie aktualnym  naza­
ju trz  po glosowaniu 327 depu tow a­
nych za zbrojen iam i N iem iec i po 
kon ferencji lizbońskiej. Głosi on: 
„R e g u lo w a n e , r a ty f ik o w a n e  i og ła  
sza ii e tra k ta ty  d y p lom a ty c zn e  p o ­
s ia d a ją  m oc w y żs zą  od u staw  w e ­
w n ę trzn ych  i ich  d y s p o zy c je  m ogą  
b y ć  znoszone, zm ien ia n e  lub z a ­
w ie s za n e  ty lk o  w  w yn ik u  re g u lo ­
w a n ych  w y p o w ie d z e ń  o zn a jm io ­
nych  d rogą  dyp lom atyczną ../ *

Otóż pakt francusko -  radziecki 
z grudnia 1944 r. jes t  takim  w łaś­
nie traktatem  przew idzianym  w 
a rtyku le 26.

Rząd fran cu sk i w  o b a w ie  p rzed  
w łasn ą  'Opin ią p u b liczn ą  n igd y

nie ośm ieli! się o fic ja ln ie  w yp o­
w iedzieć tego traktatu w yklucza 
jącego w szelki udział Francji w  
zbrojeniach N iem iec. N ie trzeba 
być prawnikiem , aby zrozumieć, 
że głosowanie 327 deputowanych 
francuskich za „arm ią europej- 
ską“ , przew idującą zbrojen ia 
N iem iec, jest sprzeczne z trakta­
tem francusko-radzieckim  posia­
dającym  —  w  myśl Konstytucji 
—  w iększą moc niż ustawy w e ­
wnętrzne.
Zw alcza jąc zbrojen ia N iem iec 

naród francuski broni zatem  nie 
tylko w łasnego bezpieczeństwa, po 
koju Europy i cennego dla siebie 
przym ierza ze Zw iązk iem  R a­
dzieckim , lecz rów nież legalności 
republikańskiej i  sw oje j w łasnej 
republikańskiej Konstytucji.

W zm ożenie w e Francji z jedno­
czonej akcji ludow ej o rząd jed ­
ności dem okratycznej, k tóry by 
prow adził po litykę niezawisłości, 
dobrobytu i pokoju, pozwala w ie ­
rzyć, że walka ta zakończy się zwy 
cięstwem, a cytow ane artyku ły 
Konstytucji francuskiej przestaną 
być abstrakcją, lecz staną się ży ­
w ym , realnym  dobrem  całego na­
rodu.

Największy
n a  s ir ie c ie

Z chw ilą  uruchomienia kanału 
W ołgo  — Dońskiego otwarta zosta­
nie nowa linia Moskwa —  Rostów 
nad Donem ,po której kursować bq 
dzie na jw iększy na św iec ie spali- 
nowo -  elektryczny statek rzeczny. 
Budowa tego statku została już roz 
poczęta w  Gorkim , w  zakładach 
„K rasno je  Sorm ow o", będzie on roz 
w jja ł szybkość do 25 km na godzi­
nę, a jego  moc w yn iesie przeszło 
dwa tysiące KM .

Będzie to statek tró jpok ładow y 
o diugości ponad 100 m etrów  a w y 
sokości 15 m. Urządzenie kajut zo 
stało bardzo starannie pomyślane 
przez konstruktorów, statek posia­
dać będzie salony, bufety, bibliote 
ki, czytelnie, salę kinową, koncer­
tową, restaurację i szereg innych 
pomieszczeń dla użytku pasaże­
rów.

D ania  ira lczy  o standard życioiuy

W kraju makiem płynącym
robotniK użjjira tjjlko rnaroariiriy

jfótędaa peiityica zbrajeć 
prowadzi da nędzy i misy

r »  O niedawna produkcja rolnicza Danii nic tylko pozwalała na po- 
1 J  krycie własnych potrzeb kraj u, ale i na bardzo poważny eksport 
środków spożywczych. Wywóz doskonałego masła i bekonów wyrównał 
x nadwyżką przywóz towarów, nie wyrabianych na miejscu

Howe koparki
na oponach
F'  A L IN IN S K A  Fabryka Koparek 

* produkuje,nowe koparki na o- 
ponach konstrukcyjnych w g p ro je ­
ktu pracowników  O gólnokrajow ego 
Naukowo - Badawczego Instytutu 
Budowy Maszyn Budowlanych i Dro 
gowych pracujących pod kierun­
kiem laureata Nagrody Stalinow ­
skiej, inżyniera A. Riebrowa.

Nowa koparka poruszana jest s il­
nikiem spalinowym  „D-54“ o mocy 
54 —  60 K M  i posuwać się może z 
szybkością 14 km na godzinę. W ypo 
sażona ona jest w  urządzenia w y ­
mienne pracując przy pomocy pro­
stego i zwrotnego czerpaka o po je­
mności 0,35 metra sześciennego. W y 
konuje ona 4 cyk le w  ciągu jednej 
minuty, a przekształcona w dźw ig 
unosi ładunek w agi od 1 —  5 ton 
na wysokość 4,8 — 7,C metra.

Koparka taka może z powodze­
niem pracować jako czerparka li­
nowa. Czerpakiem  swym  o pojem ­
ności 0,25 metra sześć, czerpie ona 
grunt, unosząc go na wysokość od 
2,8 do 7 m etrów  wykonując trzy cy 
kle w ciągu minuty. Maszyna w y ­
posażona w chwytak o pojemności 
0,35 metra, sześć może w yładow y­
wać materiał unosząc, go na w yso­
kość od 6.3 do 9,5 metra. Dla uru­
chomienia kół. hamowania ich oraz 
dla włączenia 3 i 4 biegu koparka 
jest wyposażona w ster hydraulicz 
ny <K)

T N A C Z  EJ jest obecnie. W  tym  
,,m aślanym " kraju  robotnik u- 

żyw a ty lko  m argaryny, cukier otrzy 
mu je  na ^artki, a bekony też mają 
być w krótce zracjonowane. A  wszyst 
ko dlatego, aby w yw ozić  jak  na j­
w ięce j środków  żywności, bo za nie 
otrzym uje się m ateriał zbrojen io­
wy. Jest coś tragikom icznego w  tej 
paradoksalnej sytuacji: na kraj,
którego siły  zbrojne w ynosiły  od 
w ielu  lat kilkuset członków  rep re­
zentacyjnej gw ardii, plan M arshal­
la nałożył 3 m iliardy koron w ydat 
ków na arm ię!

Jest to typ ow y przykład, do cze­
go doprow adziło kra je  zachodnio­
europejskie przystąpienie do paktu 
atlantyckiego. P rzez  okres udziału 
w  pakcie rząd kopenhaski sprowa­
dził sprzętu zbrojen iow ego za 2,4 
m iliardy koron, inne zaś importy, 
przede wszystkim  tow arów  konsum 
pcyjnych 1 surowców, zostały ogra­
niczone. W  roku 1951 sprowadzono 
ich o 25 proc. mniej, an iżeli w  ro­
ku poprzednim . W ynik iem  tej po li­
tyk i rządowej jest stale w zrastają­
ca drożyzna.

100 T Y S . B E ZR O B O T N YC H
D ch w ili dewaluacji korony w 

^  1949 roku cena im portowanego 
materiału w ojennego wzrosła o 
68 proc. Natom iast dochody z eks­
portu podw yższyły się tylko o 14 
proc. N ierównom ierność polega na 
tym, że dw ie trzecie duńskiego eks­
portu to produkty rolne, ujęte — 
o ile chodzi o głów nego odbiorcę, 
W ielką Brytanię — w umowy dłu­
goterm inowe, oparte na cenach niez 
miennych, obowiązujących od k il­
ku lat. Natom iast sprowadzane w 
zamian towary angielskie, n iezbę­
dne dla przemysłu zbrojen iowego, 
stale wzrastają w cenie; tak np. wę 
giel podrożał w ciągu ostatnich k il­
ku miesięcy o 30 proc. T a  dyspro­

porcja ulegnie jeszcze zaostrzeniu 
w  związku z realizacją churchillow  
skiego programu gospodarczego. 
Tym  sposobem Duńczycy finansują 
pośrednio także zbrojen ia bryty j 
skie, otrzym ując w zamian za ekę. 
port swych produktów rolnych za­
ledw ie dw ie trzecie tego, co o trzy­
m yw ali jeszcze w 1949 roku.

W ynik iem  tej po lityki jest nie tyl 
ko ujemny bilans handlowy, ale rów  
nież cofanie się niewo.iennej produ­
kcji przem ysłowej, która coraz s il­
niej odczuwa brak surowców. L ic z ­
ba bezrobotnych w  Danii przekro­
czyła obecnie cy frę  100.000. D otk li­
wym  objaw em  jest zmniejszanie się 
produkcji mięsa, spowodowane prze 
de wszystkim  ograniczeniem  im por­
tu pasz, które od roku 1949 podrożą 
ły  o 79 proc.

S T A Ł A  Z W Y Ż K A  CEN

N ic dziwnego, że następuje stała 
zwyżka cen na rynku w ew nętrz­
nym. Indeks kosztów  utrzymania 
(1935 — 100) podniósł się do 217 w 
styczniu 1952 r. Od września 1949 
roku ceny środków spożywczych 
w zrosły o 33 proc., sprzętu gospodar 
stwa dom owego o 29 procent św ia­
tła i opału o 28 proc., w yrobów  w łó ­
kienniczych i skórzanych o 18 proc 
W  tym samym okresie ciężary po­
datkowe wzrosły o 24 proc.

Pod naciskiem klasy robotniczej 
rząd zmuszony został do postaw ie­
nia sprawy podwyżki płac od 1 
kwietnia br. na porządku obrad par 
lamentu. Przedsięb iorcy grożą, że 
obciążeń z powodu podwyżki plac, 
wynoszących 1,2 m iliarda koron, 
nie będą m ogli ponieść bez odpo­
w iedniego podniesienia cen tow a­
rów. Grożą również, że wskutek pod 
niesienia kosztów robocizny, tow a ­
ry duńskie stracą możność konku­
rowania na rynkach zagranicznych.

Argum enty te są oczyw iście w y ­
razem dążenia przem ysłowców  do 
utrzymania wysokich zysków  w 
przem yśle zbrojen iowym . Duńska 
klasa robotnicza przejrzała te zamy­
sły i z żądaniami podwyżki płac łą ­
czy postulat wycofania Danii z pa­
ktu atlantyckiego. Zagadnienie zo­
stało postawione o fic ja ln ie  i p rzy­
jęte pozytyw nie przez całą postę­
pową część społeczeństwa duńskie­
go.

lak rozumiane jest prawo do pracy u nas

Przod jw n ik  pracy, wielowar- 
sztatowiec frezer Józef W ój­
cik z Zakładów Mechanicznych  
im. J. S trzelczyka w Łodzi 
wykonał w i  la la  przypada­
jące na niego w Plaiue 6-let- 
nim  zadania produkcyjne. W y­
rabiał on m iesięcznie od 280—  
—  S50 proc. normy.

Józef W ójcik  jes t obecnie 
ins truktorem  i  szkoU młode 
pracownice w prawidłowym  
obsługiwaniu maszyn.

Jadwiga Buczak —  przodują­
cy spawacz Pafaw agu, dosko­
nale opanowała swój zawód i  
na równi z kolegami walczy o 

wykonanie planu.

(C A F  fo t. R ud olf S ze rf)

Jak rozumiał to rząd sanacyjny

Łyżka cienkiej zupy i  bło- 
gosla wieństwo na drogą — 
oto pomoc luką ofiarow yw ali 
bezrobotnym i bezdomnym 
przedstawiciele instytucji cha­
rytatyw nych w Polsce vrzed- 
wrześniowej.

Zd jęcie  z grudnia 198$ r.
(A rch . C A F )

A jak -  kraje 
kapitalistyczne

W U S A  swobody obywat*i*kie 
są ograniczane. f i  ibot.nicy ame 
rylca ruscy, którzy nie zapize- 
sta ją  walki o swe słuszne pra  
wa, spotykają się z krwawy­
m i represjam i i  zbro jnym i 
najściam i po lic ji i wojska. N a  
zd ję c iu : rozpędzanie s tra jku ­
jących przez po lic ją  tv U S A .

Nędza i  bezrobocie wzra­
stające z dro a nu dzień, w 
Niem czech Zachodnich, zmu­
szają tysiące ludzi do u trzy ­
mywania się z jałmużny. Że­
bractwo powiększają in v ■ ih^zi 
w ojenni, którzy me mają ża­
dnej realnej opieki.

N a  zd jęciu : charakterysty­
czny obrazek z ulic lie rlin a  
Zachodniego —  dwaj niewi­
domi inw alidzi w ojenn i, g ra ­
jący na harm onii są przepę­
dzani przez policję .

(F o t  —  C A F )
m eJM  przyjaci&E

statek rzeczny



Spółdzielcy z Bukoiuic czekają na wiosnę

Dzień w którym po raz pierwszy 
zaorana zostanie wspólna ziemia

Str. I. a. SŁOWO lOLSRIfc

TD Y Ł A  wiosna 1948 roku.
Stanisław  K opyto  stanął na 

wzniesieniu pod lasem. Ogarnął 
w zrok iem  całą wieś.

—  Sporo jeszcze u nas ugorów  —  
pom yślał. W ieś spalona, ludzi mało, 
w  pojedynkę będzie ciężko. Zebrać 
b y  się trzeba było razem. Dalibyśmy 
radę ugorom, a i domów można by 
parę wyrem ontować i sprowadzić 
kilkanaście rodzin. W iększą siłą ła ­
tw ie j pokonywać trudności. Et, puś­
cić by traktory  i siewniki na pola —  
tego  nam potrzeba.

D R O G A  DO LE P SZE J  
P R Z YS Z ŁO Ś C I

IE Ś  Bukowice położona jes t na 
* ’  przestrzeni dwóch kilometrów 

wzdłuż szosy w iodącej z Obornik 
do W ołow a.

Mieszkańcy, z początku nieśmia­
ło , potem coraz częściej zaczęli mó 
w ić o spółdzielczości produkcyjnej.

Zaproszono prelegenta z powiatu. 
Przy jech a ł. Prostym i słowami opo­
w iadał o zadaniach stających przed 
.'mieszkańcami wsi, państwa budu­
jącego  nowy ustrój społeczny.

—  Przed  chłopstwem zarysow ały 
się dwie drogi. Jedną idzie kułak, 
spekulant, w iejsk i kapitalista, który 
dąży zawsze do wykorzystania bied­
niejszych sąsiadów. N igd y  nienasy 
eony bogacz chce m ieć jak  na jw ię­
cej ziem i, jak najw ięcej parobków, 
maszyn rolniczych i siły  pociągowej.

Droga mało i średniorolnych 
■ chłopów jest inna. Prow adzi do

polepszenia bytu ogółu ludności

MŁODZIEŻ

będzie świętem zujycięstuja 
noiuego nad starym

Ryszard Skała

Z A W IE R U C H A  w ojenna, k tóra  ja k  huragan przeszła przez B u ­
kow ice zm iotła  z pow ierzchn i z iem i przeszło połow ę zabudo­

wań. K ied y  do grom ady zaczęły przybyw ać grupy osadników, dy­
m iły  rum ow iska, a po  polach  błąkały się na,' u 'pól zdziczałe łańcu­
chow e psy.

B ukow iccy  osadnicy n ie  załam ali rąk. D ogasili pożary, ja ko  ta ­
ko doprow adzili do porządku pozostałe gospodarstwa. Szło im  to  
zrazu ciężko. P lo tk i, ostrzeżenia, a naw et groźby, były na porząd­
ku dziennym . A le  władza łudowa um acniała się z każdym  dniem  
i po tra fiła  u k róc ić  zakusy wroga.

D A W N I E J

SZKOtAj

...mamy w spółdzielni 230 ha zie­
mi. A  sadu nie ma. Z owoców bę­
dzie pożytek, trzeba w ięc założyć 
sad. N a  początek choćby z  5 hekta­
rów....

...o budowie obory i chlewni też 
trzeba pamiętać. Hodowla przyn ie­
sie dochód, a robotnicy w  Miastach 
będą m ieli w ięcej mięsa...

...musimy zwrócić się do Pow ia ło  
wej Rady Narodow ej w  W ołow ie. W  
naszej w si m am y w iele zniszczo­
nych budynków. C egłę z nich zabie­
rają  do m iasta. Trzeba, abyśmy przy 
stąpili do budowy obory i chlewni z 
tych cegieł, które są w gromadzie. 
N ie  będziemy musieli przywozić, a 
robociznę damy własną...

Córka

Machmuda 
Ejwazowa
ukończyła niedawno

...100 lat
Tata już liczy 142 
a mama „ty lk o "  12(

O B E C N I E

M ó w i l i ś m y  ty m  m ie jscu  
(w  zw iązku  z w ys taw ą  ,,Śląsk 

w  m onetach , m edalach  i p ieczę- 
c iach “  w  M uzeum  Ś ląsk im ) o m o 
netach i m edalach  ś ląsk ich . C ieką 
w ych  h is to r ii o  p ieczęc iach  dqw ia  
d u jem y  się ze  w spom n ian e j ju ż 
p racy  dra H a is iga :

,,Jedną z c iekaw szych  i n a jb a r­
d z ie j zw a rtych  ch ron o log iczn ie  
g rup  str.pow ią p ieczęc ie  książąt 
p iastow sk ich . P ia s tow ie  śląscy, w  
ok res ie  rozd robn ien ia  feu d a ln ego  
re zy d u ją c y  w  liczn ych  księstw ach , 
u żyw a li w  sw ych  kancelariach  o - 
śobnych  p ieczęc i, w  k tó rych  w i­
zerunku  i nap is ie  w yra ża ła  się 
w ładza  i dosto jność feu d a ln ego  
w ie lm oża . W boga tym  szeregu  p ie 
części dochow anych  p rzy  doku ­
m entach  P ia s tów  śląsk ich , w y r ó ż ­
n ia ją  s ię c z te ry  zasadn icze ty p y  
w yo b ra żen io w e : typ  p ieszy  z po­
stacią zb ro jn ego  w o jow n ik a , kon ­
ny z w ize ru n k iem  jeźd źca  na ga­
lop u ją cym  kon iu , m a jes ta tyczn y  
z  postacią  s iedzącego  na trorne 
ks ięc ia  o ra z  typ  h erb ow y  z d om i­
n u ją cym  m o tyw em  orła  śląsk iego .

N a js ta rsza  z p ieczęc i P ia s tów  
śląsk ich , za razem  najstarsza p ie ­
c zęć  na Śląsku, dochow ała  się 
p rzy  doku m en cie  z r. 1175. a prze 
w ie s ił  ją  B o les ław  W ysok i (1163 
do 1201). R ysunek  je j  n ieudolny , 
p rzyp om in a ją cy  stem pel m onety , 
w yob ra ża  księc ia  z m ieczem  i pro 
poreem  w  postaw ie  s to jacc .. W 
następnym  stu leciu  p ieczęć  ksią ­
żęca. p rzy jm u ją c  znaczn ie w ię k ­
sze w y m ia ry , zysk u je  na a r ty ­
s tyczn ych  w a lorach , św iadczących  
o  w p raw n ośc i ręk i ry tow n ik a . W i 
d z im y  to  ju ż  na p ieczęciach  p ie ­
szych  H en ryk a  I. B rod a tego  (1201 
— 1236) i H en ryk a  I I I .  (1241— 1266). 
P o d  w zg lęd em  k om p ozy c ji i szcze 
g ó łó w  u ięc ia  rze źb y  w yróżn ia  się 
p ie c zęć  H en ryk a  IV , księc ia  w ro ­
c ław sk iego  z roku 1283, w yk a zu ­
jąca  w y so k i poz iom  ry tow n ic zego  
dłuta.

w iejsk iej, wyklucza wyzysk, u ła­
tw ia  pracę i przynosi dobrobyt. Ta 
droga, to droga wszystkich, któ­
rzy  pracą umacniają zręby na­
szej ojczyzny. To  droga robotnika, 
droga nauczyciela —  to szeroka 
droga prowadząca do lepszej przy 
szlości.

M ieszkańcy Bukowie zrozum ieli 
istotę swej pracy. W yw iązyw a li się 
z obowiązkowego skupu zboża, ziem  
niaków i odstaw tuczników. A le  bu 
kowiczanie chcieli jeszcze bardziej 
zw iększyć plony. Indywidualnie —  
trudno było zmusić ziem ię do po­
słuchu. I  padła m yśl: może zacz­
niemy pracować wspólnie...

D E C Y Z JA  Z A P A D Ł A

"P  R A N C IS Z E K  Tupaj, Stanisław 
■V Kopyto, J óze f Koguc i Ludwik 
Chmielowski jesienią ubiegłego ro­
ku, po zakończeniu prac w  polu, 
spotkali się w  m ieszkaniu Jana T o r­
by, sekretarza Podstawow ej Orga 
n izacji P a rty jn e j PZP R .

—  Czas nam pomyśleć o założe­
niu spółdzielni —  dowodził Kopyto. 
Indywidualnie nie poprowadzim y go 
spodarki w zorow o. Trzeba  nam się 
zejść razem . I  całą gromadą p rzy­
stąpić do pracy.

K opytę poparli pozostali. Pow zię 
to dycyzję. Dwóch mieszkańców 
Bukowie w yjechało do okolicznych 
spółdzielni. W róc ili pełni wrażeń. 
N a  grom adzkim  spotkaniu, na któ­
rym  składali sprawozdanie z tego co 
w idzieli postanowiono: zakładamy
spółdzielnię produkcyjną.

Z A C Z Ę L I G O SPO D AR ZYĆ  
%sTA  W S P Ó L N Y M

0  LU TE G O  1952 roku odbyło się 
' w  Bukowicach zebranie, na

którym  dokonano wyboru zarządu 
spółdzielni.

Podpisanie statutu .odbyło się w 
uroczystym  nastroju. Kładąc pod­
pis, każdy zdawał sobie sprawę z 
tego, iż  ostatecznie zryw a z zacofa ­
ni m, wstępując na drogę postępu 
i dobrobytu.

Przewodniczącym  spółdzielni w y ­
brano Stanisława Kopytę, a członka 
mi zarządu Jana W oźnego i Jana 
Torbę.

1 zaraz po wyborach rozpoczęła 
się dyskusja.

...dzieci nasze chodzą do szkoły 
w  Jodłowicach. M ają  do niej 3 km. 
Jest zimno, a potem przyjdą błota. 
Trzeba codziennie dzieci odwozić i 
przyw ozić furmanką. Co mają 
marznąć i męczyć się...

...trzeba nam św ietlicy. Bo i jak­
że bez niej żyć. Budynek jest. Zni­
szczony, bo zniszczony, ale w yre ­
montować można. Tam  będziemy 
odbywać zebrania, uczyć się, dy­
skutować o sprawach spółdzielni...

A U K A  radziecka dąży konse- 
*■ '  kw en tn ie do odkrycia' metod 
Walki z przedwczesną starością, dą­
ży  ona do tego, aby obyw ate le  k ra ­
ju  radzieck iego m ogli dożyć do 150 
lat. W  kartotece długow ieczności 
prow adzonej przez Naukowo -  B a­
daw czy Instytu t B io log ii U n iw er­
sytetu  Charkow skiego zarejestro­
wano ju ż dziesiątki tysięcy osób w  
w ieku  pow yżej 90 lat. Na ukończe­
niu są prace instytutu zm ierzające 
do ułożenia m apy geogra ficznej roz 
m ieszczenia najstarszych ludzi.

Okazuje się, że ludzie długow iecz 
n i n ie zam ieszkują w  rozrzuconych 
po kra ju  m iejscowościach, lecz kon 
centru ją się raczej na określonych 
terenach noszących nazw y ognisk 
długow ieczności i znajdujących się 
w  różnych miastach i  wsiach.

M aria  Sidorenko m ieszka w  osie­
dlu ko le jow ym  stacji Sachnowszczy 
na, ma 108 lat a w yg ląda  o w ie le  
lep ie j n iż sześćdziesięcioletnie ko 
biety. M achmud Ej w azów  dożył 
p ięknego w ieku, liczy  142 lata —  i 
pracu je w  kołchozie „K om som oł" w  
Azerbejdżańsk iej SRPt, posiada 129- 
letn ią żonę oraz córkę, która n ie­
daw no ukończyła 100 lat. Posiada 
on 118 synów, córek, wnuków , pra­
w nuków  i praprawnuków. Starszy 
od n iego o trzy  lata W asyl T iszk in  
do ostatnich dni sw ego 145-letnie- 
go żyw ota pracow ał w  kołchozie im. 

| A n dre jew a  w  rejon ie  a leksandrow ­
skim.

M ieszkańcy grom ady Bukowice 
zaczęli gospodarzyć na wspólnym.

*
S P Ó Ł D Z IE L C Y  z Bukowie cze­

kają na wiosnę.

Dzień, w  którym  zaorane zostaną 
miedze, będzie świętem  zwycięstwa 
N ow ego nad starym . <.»»«*

Nowe książki
B ran dys M . — P io tr  1 M arla . K siążka

N o w eg o  C zyte ln ika . Ilustr. J S. M ik la ­
szew sk i. Str. 115 +  1 nlb, zł 3.40.

O pow iadan ie , k tó rego  tem atem  Jest 
budow a N o w e j K u ty . P rzeds taw ia  ono 
ks.*tałtowan!e s ię now ego  c z łow iek a  
c z łow iek a  ep ok i socja lizm u , d o jr z ew a ­
ją c e g o  w  p racy  i w  w a lce  o rea liza c ję  
P lanu  6-letn iego.

C za łbow sk i A ., W asow sk i J. — B itw a
o szczęście. K siążka  N o w ego  C zy te ln i­
ka Ilu str. B. Pen c iak . Str. 194 +  2 nlb, 
z i 6.59

B roszu ra po lityczn a , p opu laryzu ląca  
zagadn ien ia  zw iązane z re a liza c ją  P la ­
nu 6-’.etn ieso .

Kuśnaierek J. — S praw a jed n eso  k o ­
nia. (Z e  zb io ru  opow iadań  pt. Uwaga. 
c z ło w ie k !1*). T . K o z łow sk i. Str.
8 3 + 5  nlb. zł. Z 10.

T reśc ią  tego  reportażu , u ję teg o  w  fo r  
m ę in teresu jącego  opow iadan ia , jest 
ob raz w spó łczern e j wsi p o lsk ie j w a l­
czące j z pozosta łościam i ustroju  kap i­
ta lis tyczn ego , d ą ią ce j do w p ro w a d ze ­
nia na w si now ych  fo rm  ży c ia  społecz­
nego.

O rzeszkow a E. — D obra pani. Ilustr.
A . U n iechow sk i. Str. 108 +  4 nlb, zł 4.—

Tem atem  op ow ieśc i są d z ie je  b iednej 
d z iew czyn k i w z ię te j na w ych ow a n ie  z 
f ila n tro p ijn y ch  pobudek  p rzez  bogatą  
..dobrą  p an ią ". O pow iad an ie  dem asku­
j e  zak łam an ie  b u rżu a zy jn e j f ilan trop ii.

A szta los  I .—N ie  m a dym u b ez  ognia 
B ib lio tek a  T rzy z ło to w a  „C zy te ln ik a "  
Z  ję z . w ę g ie rsk ie g o  tłum . A . B ah da j. 
S tr. 188 +  4 nlb, z ł 3.—.

P o w ie ś ć  o  so c ja lis ty czn e j p rzeb u d o ­
w ie  w si zn a jd u ją ce j s ię na pogran iczu  
w ęg iersko-ru m u ń sk im . A u to r  porusza 
p rob lem y  społeczne i n a rodow ośc iow e.

F isz G. —  K a m ien n y  B ór. B ib lio tek a  
T r zy z ło to w a  ,,C zy te ln ik a " . Z  ję z . r o ­
s y jsk ie g o  tłum . N . D rucka, M . 0 ‘B rien . 
Str. 379 +  5 nlb, z ł 3.—.

A D O L F S S O N  G. —  K ra j,  k tó ry  c ze ­
ka. Z  ję z . s zw ed zk iego  tłum . W . N o ­
w ick i. S. 272 +  2 n lb . 10,—.

A k c ja  p ow ieśc i to c zy  się w  okres ie  
d z ies ięc io lec ia  1939 — 1949, gd y  w a lka  
k lasow a S zw ec ji nabra ła  szczegó ln ego  
nasilen ia . A u to r, p os tęp ow y  p isarz 
szw edzk i, w yk a zu je , że  pod pozorną 
rów n ow agą , będącą p rodu ktem  p o lity r  
k i k u rc zow ego  trzym an ia  s ię ugodo- 
w ośc i w ob ec  s ilnych , u p raw ian e j p rzez 
ko ła  rządzące, S zw ec ję  nu rtu ją  p o tęż­
n e  p rąd y  społeczne, n iosące w  sobie 
zap ow ied ź  n ieu n ikn ion ych  p rzem ian .

Ludwik Jerzy Kem

Kamtalistycznai
„wolność*1

M O N O P O L IŚ C I am erykańscy za 
ro b ił i w  roku  1951 na  „ czy­

sto"  48 m ilia rdów  dolarów .

R oczna pensja genera lnego dy­
rek to ra  trustu  „ G enera l M oto rs" 
w yniosła w rok u  ubiegłym  586 
tys. dolarów , czy li tygodniow o  
11.200 dolarów. Pensja robotnika  
tych samych zakładów  66 doiurów  
tygodniow o.

Dzienny dochód di/rektora mono 
polu  ty ton iow ego w U S A  wynosi 
1.296 dolarów , robo tn ika  —  6,32 
enty. n *

W  Połud n iow e) A fry ce  p o i  rzą­
dam i faszysty Malario « a  ośtcinU 
b ia łe jo  dziecka przypada roczn if 
18,68 dolarów , na dziecko m urzyń ­
skie —  0,28 dolarów .

A

O to  kapitalistyczna „wolność' 
u ję ta  w suche cy fry .

y-.pi)

Feldmarszałkowie wystąp!
. (Skazani za zbrodnie w ojenne h it

lerow scy feldm arszałkow ie Kessel- 
ring , Manstein, i L is t m ają być 
zw oln ien i przez Anglosasóio z w ię ­
zienia i  ob jąć naczelne stanowiska 
w  now ym  Werhmachcie...)

T o  nie są żadne koszałki-opałki, 
sen ani,
bajka ani —  **
Znów robią siuchtę g e 1 d marszałki 
z f  e 1 d marszałkami. /

4 P ierw si naturalnie dać chcą kapitał, 
by krew procentowała. .
Drudzy wykonać mają i kwita.
—  Feldm arszałkow ie! Do działa !

—  Czy ktoś potra fi tak jeszcze? Eh!...
Z was każdy —  ein Spezialist.
Feldm arszałkow ie! Odlicz do trzech!

—  Kessełring. ■
—  Manstein.
—  List.

—  Zgadza się. W szystko jest o key!
Czy każdy z was był faszystą? „
—  Jawohl, mein m ister! Takim , że h e j! —,
—  Jawohl, mein m ister! Takim, że he j!
—  Jawohl, mein m ister! Takim, że hej!
—  Feldm arszałkow ie! (Znów ) w ystąp!

—  Panow ie! Jestem taaaki gość!
N ie  lubię mówić wiele.
W  tych celach siedzieliście dość.
Inne wam damy cele! .

—  Panow ie! Dzisiaj jes t mi żal. 
Oświadczam to z galanterią.
Dzisiaj przed wami jes t cel... I  pall 
M ówię poważnie. Serio.

—  Przyszłość przed wami się otwiera, 
w ierzym y w panów z ł e  c h ę c i .
Panow ie! Jesteście wolni od teraz!
Panow ie! Jesteście od teraz za jęci!

To  nie są żadne koszałki-opałki, 
sen ani, 
bajka ani —
Po  prostu siuchtę geldmarszałki 
robią z feldmarszałkami...

Element najpewniejszy
P RZED rokiem lub dwoma Amerykanie, wypuszczając na wolność 

hitlerowskich zbrodniarzy wojennych, szukali jakiejś dogodnej 
„okazji". Z reguły „okazji" takiej dostarczały święta Bożes? Narodze­
nia lub Wielkanoc. Grupa zbrodniarzy rozjeżdżała się do domów, a ga­
zety amerykańskie pisały, jakie to dobre święta, dzięki „dobremu ser­
cu" władz amerykańskich, będzie miał jakiś gruppen^ehrer lub gaulci-

Dziś A m erykan ie obchodzą się' 
już bez pretekstów  świątecznych. 
Jawnie i  cyniczn ie uwaln ia ją  noto­
rycznych zbrodniarzy, skazanych 
uprzednio na karę śm ierci lub do­
żyw otn ie  w ięzien ie. Siadem  dzie­
siątków generałów  SS, gestapowców 
i zaufanych po lityków  H itlera opusz 
czą mury w ięzien ia trzej m arszał­
kow ie: F ritz  von Mannstein, A lbert 
Kesselring i Siegmund L ist —  trzy 
fila ry  h itlerow sk iej m aszyny w o­
jennej.

„S T A N O W IS K A " CZEK AJĄ

S t a n o w i s k , odpowiednich do 
rangi i  zasług hitlerowskich 

zbrodniarzy, m ają  spadkobiercy sza 
leńczych planów  podboju świata 
pod dostatkiem. M ają  stanowiska 
dla zwykłych, szeregowych op raw ­
ców spod znaku trupiej głów ki, ma 
ją  stanowiska dla bandy zaw odo­
wych m orderców  szkolonych w  
N S D A P  i SA , m ają w reszcie posa­
dy dla najważniejszych, najbardziej 
doświadczonych „ekspertów " od ma 
sowych m orderstw  i terroru.

Dlatego hitlerowscy marszałko­
wie są takim cennym elementem 
dla wojennych planów Trumana.

Grupa polityków amerykań­
skich, członków Izby Reprezentan 
tów, po podróży i dokładnym zba 
daniu stosunków w Europie za­
chodniej, doszła do wniosku, ie 
U S A  mogą liczyć jedynie na ge­
nerała Franco i Adenauera. A  to 
trochę za mało dla uruchomienia 
maszyny zbrodni i zniszczenia. Za

PRZYGODY F E L K A  W E G 1 E L K A (Si)

W S Z Y S C Y  rozb ieg li się do do­
m ów . Po  paru chw ilach zebra­

l i  się ponow nie przed chatą star­
szego, uzb ro jen i w topory, m aczu­
gi i dzidy. W krótce  też cała ta 
zbro jna  grom ada wyruszyła z o - 
siedla przez zwodzony most.

—  Co się stało? —  zawołał Ja­
nek.

—  Polow anie lub wojna... —  od­
parł W ęgielek. —  A le  chodźmy i 
m y. Przekonam y się sami.

1 dwaj nasi p rzy jacie le  podążyli 
za oddala jącym i się ro ln ikam i.

M aszerow ali tak dłuższy czas 
brzegiem  rzeki, m ając po lew ej 
stron ie  zieloną ścianę gęstego lasu. 
Potem  skręcili w bok i  w yszli na 
rozległy step. Rosły na n im  zrzad 
ka potężne, szeroko rozrosłe d rze­
wa. Tu  wyprawa zwolniła kroku i 
posuwała się naprzód z w ie lką  o -

strożnością. Wysłano dwóch ludzi 
na zwiady. W spięli się oni na po­
b lisk i pagórek  i stamtąd dali po ­
zostałym k ilka  um ów ionych zna­
ków. Janek z W ęgie lk iem  podkra- 
dli się również za nitni i  ostroż­
n ie spo jrze li w dół...

trudnienie hitlerowskich zbrod­
niarzy ma więc w myśl planów 
Trumana rozwiązać problem bra­
ku tachowców od „mokrej robo­
ty".

O C E N A  sytuacji w  Europie za ­
chodniej, dokonana przez ame 

rykańskich po lityków  jest w yją tko  
w o trafna, lecz niepełna. N ie m ow i 
całej prawdy. Czyżby panowie po- 
siow ie nie zauważyli, że zarów no 
Franco jak  i klika Adenauera s ie­
dzą w  swych fotelach, jak  na w rzą ­
cym  wulkanie? Czy nie w idzą, że 
polityka zbrojeń  doprowadziła za­
chodnią Europę do tragicznej ru ­
iny gospodarczej? Czy nie dostrze­
gają wreszcie narastającego gniewu 
narodów, skierowanego przeciwko 
polityce wojny?

Z N A L E Ź L I „RA DĘ -

M Y L IŁ B Y  się ten, kto by sądził, 
że m iliarderzy z U SA  nie zna 

ją  tych faktów . Znają  i znaleźli na 
nie skuteczne —  jak  im  się zdaje —  
lekarstwo. Do układów z A denau- 
erem  w sadzili m ianowicie następu­
jącą klauzulę:

,,Ponieważ zarówno we Francji 
jak i we Włoszech istnieje możli­
wość, iż pewnego dnia doszedłby 
do władzy rząd przeciwny zbro­
jeniom, przeto usiała się pewne 
gwarancje podyktowane wzglę­
dami strategicznymi. Jedna z 
tych gwarancji ma polegać na 
tym, że niektóre oddziały niemiec 
kie będą stacjonowane we Fran­
cji i we Włoszech*'.

R E C E P T A  jasna: okupacja Fran 
c ji i W łoch przez neoh itlerow - 

skie oddziały, dowodzone przez K e - 
sselringa, Mannsteina, Lista, Gude- 
riana, Speidla i innych. A m eryk a ­
nie i podlegli im  sprzedajn; po lity ­
cy francuscy i włoscy chcieliby,'aby 
do Oradour, w ięzien ia w Mont V a - 
len en  i innych m iejsc każni w róc ili 
na dawne stanowiska h itlerowscy o - 
prawcy w raz z zapasem dośw iadczę 
nia i znajomością zarządzania obo­
zam i koncentracyjnym i i  krem ato­
riami.

Ła tw o  jest spisywać na p a p ie ż e  
w ojenne układy, łatwo zaopatrywać 
je  w zbrodnicze klauzule. Ła tw o  
jest planować „a rm ię -  w id m o '. 
G dyby jednak Trum an zechciał „po 
przyjac ielsku" porozm awiać z K es- 
seiringiem  lub Listem , dow iedziałby 
się od nich o przykrych chwilach, 
jak ie  przeżyw ali po klęsce ich zbrod 
niczych planów. Dow iedzia łby się, 
że chociaż dzięk i niemu, Trum ano- 
w i, uniknęli stryczka, to przecież 
nie są w cale spokojni K to  ich bo­
w iem  uchroni przed odpow iedzia l­
nością i karą, gdy z  kolei zabraknie 

, ostatniej opoki faszyzmu i agresji?, 
Andrzej Rumian



T E L E F O N Y :

P O G O T O W IE  R A T U N K O W E  —  44-44,
55-55.

1STRAŻ P O Ż A R N A  — 08.
D Z IA Ł  M IE J S K I „S Ł O W A  P O L S K IE -  

G O “  —  45-33.
D Y Ż U R Y  A P T E K

S P O Ł . N r. 10 — ul T rau gu tta  121, 
S P O Ł . N r. 4 — p l S o ln y  S 
S P O Ł . N r. 6 — ul. S ta lina  87.
S P O Ł . N r. 13 — ul. N o w o w ie js k a  23. 
S P O Ł . N r. 7 — ul. S zczy tn icka  23. 
S P O Ł . N r. 14 — ul. Ż u ła w sk iego  3. 
S P O Ł . N r. 19 -  ul S redzka  33.

¥
O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I
K L I N I K A  O C Z N A  -  ul. C ha łu b ińsk ie­

go 2a
S Z P IT A L  M IE J S K I N r  2 (oddz. ch i­

ru rg. 1 w ew n .) —  ul. W i*>sa 22. 
K L I N I K A  P E D IA T R Y C Z N A  — ul’. W roń ­

sk iego  13.

Spacerkiem

W R O C Ł A W I U
Szufla
W D N IU  28 lu tego  o trzym ałem  z 

Przedsięb iorstw a H andlu  O pa­
łem  fu rę  koksu —  pisze do nas ob. 
J. p,., zamieszkały przy ul. U je j ­

skiego 17. —  W oź­
nica, k tó ry  p rzy ­
w iózł koks, p o p ro ­
sił m nie o poży ­
czenie szu fli, ce ­
lem  zrzucenia o -  
pału  - z wozu. Po  
dokonan iu te j czyn  
ności, w oźn ica ko­
rzysta jąc z  m o je j 
n ieuw agi w zią ł 
szuflę i w raz z 

w ozem  szybko się oddalił...
Bardzo to brzydko z waszej s tro ­

ny, ob. w oźn ico ! Jak można było 
zapom nieć o oddaniu szufli...

(A n a )

W ażne  zalety
OB. S. L. jes t człow iekiem  roz ­

ta rgn ionym  i rzadko kiedy za­
przepaszcza okazję do zgubienia ja ­
kiegoś przedm iotu .

O statn io  ob. S. L. 
wsiadł do taksów ­
ki nr 51 i jadąc  
n ią , czym  prędzej 
zgubił p o rtfe l, w 
k tórym  posiadał 
wszystkie d oku ­
m en ty  i 500 zł go ­
tów ki.

Na szczęście k ie ­
row ca taksów ki 
ob. Jan M a te jko  

nie c ie rp i na chron iczne roz ta rgn ie ­
nie, natom iast posiada dw ie zalety: 
spostrzegaw czość i uczciwość.

D zięk i tym  za letom  ob. M a te jk i 
p o r tfe l odnalazł swego w łaściciela , 
czegoby on sam z pewnością nie do­
konał.

B raw o, w rocław scy taksów karze!
(A n a )

Kozia ścieżka
Z  G Ó R Ą  dwa lata tem u zburzo ­

no k ilka  w ypalonych dom ów  
przy u licy  W ieczorka. Do dziś jezd ­
n ię  i chodnik  i  za lega ją stosy cegieł 
i  gruzu.

P rze jście  obok  
dom u n r 52 jest 
tak wąskie, że dwo 

"rT IT I i e l u d ? ' n ‘ e m ° ż f
"■ "'"li się tu nim  minąć. 

Jeśli np. jakaś o - 
soba fo rsu je  „w ą ­
skie ga rd ło " zb li- 

’ żając się od strony  
ul. S ienkieiuicza. 

przechodnie idący w  przeciw nym  
k ieru nku  od ul. B. Prusa c ie rp liw ie  
czekają u zwężenia „ koz ie j“  ścieżki. 
I  odw rotnie.

U p a rc i m ieszkańcy okolicznych  
dom ów  skaczą po cegłach, n ie re ­
zygnując z chodzenia niegościnną  
ulicą .

Są w śród n ich  nawet tacy, k tórzy  
u trzym u ją , że M ie jsk ie  Przeds ię ­
b iors tw o R ozb iórkow o-Porzą d kow e  
przypom n i sobie kiedyś o zasypa­
n e j ulicy... i „odkop ie“ ją. (Z Z )

Praca, nauka, rozrywki kulturalne i sport
Młodzież wrocławska

masowo zapisuje się do brygad SP
Weźmiemy jak najliczniejszy udział 
w rozbudowie naszego państwa
mówi mtody ochotnik —  Zbyszek Morawski

S Ł O W O  P O L S K I E Str. B

P  RZED Komisją Rejestracyjną do brygad SP staje Staszek Moraw- 
skl, uczeń szkoły budowlanej. Zgłasza się ochotniczo na drugi 

6-tygodnlowy turnus. —  Mam już 17 lat i jestem zupełnie zdrów  — 
oświadcza przewodniczącemu.

O  A ftS T W O  zapewniło m łodzieży 
doskonałe warunki do nauki — 

mówi naszemu przedstaw icielowi 
Zbyszek —  dlatego my ze sw ej stro 
ny pragniem y wziąć jak najliczn iej­
szy udział w  jego  wspaniałej rozbu­
dowie. Zanim skończę szkołę i sta­
nę się pełnowartościowym  obyw ate­
lem, chcę okres ferii wakacyjnych 
spędzić w  brygadzie SP.

Zbyszek M orawski nie jest w y­
jątkiem. Takich jak on jest wielu.

Już w tej chw ili zarejestrowano 
ponad dwa tysiące ochotników na 
p ierwsze turnusy.

Dziewczęta nie pozostają w  tyle 
za chłopcami. W  ostatnich dniacb 
w W ojew ód zk ie j Komendzie SP we 
W rocław iu  odbył się zlot aktywu 
żeńskiego „Służba Po lsce" z terenu 
całego w ojew ództwa.

W ie le  uczestniczek zlotu zw róciło 
się do Komendy z prośbą o } rzvję- 
cie ich do letnich brygad pracy 
"Ho co powiedziała swym koleżan­
kom przodownica pracy, aktywistka 
ZM P Maria Kustosz z Pieńska, po­
wiat Zgorzelec.

Przed wo|ną kobiety by ły  upo­
śledzone. Obecnie władza ludowa 
zapewniła nam równe prawa z 
mężczyznami. Prawa te zostały 
zagwarantowane w Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolite j lu dow ej. 
W raz z mężczyznami bierzemy 
czynny udział w  pracach nad roz­
budową kra|u. A oe lu ję  do wszyst­
kich junaczek SP, by gremialnie 
zgłaszały się do hulców ień «kicb.

Apel Marii Kustosz nie pozostał 
be? echa.

W śród w ie lk iego  entuzjazmu o- 
czestniczkl zjazdu w yraziły  cbe.‘  
wstąpienia do półrocznych brygad 
SP. M . in. zgłosiły się Zuzanna 
Rosłan, aktywistka ZM P ze Socl- 
ny, Zofia Rogalska I inne.

Studenci PWSSP
dyskutują
nad projektem 
Konstytucji
O  tudenci P W S S P  w e W rocław iu  

w raz  z pracow nikam i nauko­
w ym i, fizyczn ym i i adm in istracy j­
nym i p rzeprow adzili ożyw ioną  d y ­
skusję nad projektem  Konstytucji.

Dyskusję rozpoczął ob. Malca, 
k tóry  p rzec iw s iaw ił p ro jek t naszej 
Konstytucji —  konstytucjom  bur- 
żuazyjnym  w  Po lsce przedw rześ- 
n iow ej.

M iędzy  innym i zabrał głos ob. 
Zim a —  przodow nik nauki i pracy 
społecznej, przew odn iczący Zarzą­
du U czeln ianego ZM P .

—  Pochodzę z rodziny chłopskiej 
— pow iedział ob. Zima. —  „P rzed  
w ojną chorowałem  na zapalenie 
staw ów  i n ie m ogłem  skórzystać z 
pom ocy lekarsk iej w  oddalonym  o 
3 km Iwoniczu. O jc iec  m ój nie 
m ógł sobie pozw olić na w izy tę  u 
lekarzy.

Dziś w  Iw on iczu  leczą się robo­
tnicy i chłopi.

Nasza nowa Konstytucja  w szyst­
kim  obyw atelom  gw aran tu je p ra ­
w o do op iek i lekarsk iej i w yp o ­
czynku.

N a zakończenie zebrani podjęli 
cenne zobow iązania dla uczczenia 
60 rocznicy um dzin Prezyden ta  B o­
lesława Bieruta.

W szyscy studenci, pro fesoro­
w ie  i pracow n icy  zobow iąza li się 
przepracować po 25 godzin p rzv  
o d T ru zo w ^ in  i oczyszczaniu 
nł.ifMT —r - f1 cl ro  t*’ turnie
d^.ie 5555 rodzin  roboczych. 
W vdzia ł A rch itek tu ry  W nętrza 

zrvbowiazał się skom nletow ać a l­
bum rysunków  z W roc ław ia  i p rze­
kazać go do druku, celem  popula­
ryzow ania  pięknych zabytków  na- 
s-oto miasta.

T y r : n n n  rl f  'T a d e n s z  H M *jroTu k .

Jak informuje nas kierownik w y ­
działu szkolenia W o few ód zk ‘ei K o­
mendy SP, Jerzy Kowalow , są trzy 
typy brygad: roczne, których uczest­
nicy pracują w stoczniach gdań­
skich, S miesieczńe »» ważniejszych 
obiektach Planu G-letni?jo oraz 2- 
m iesięcznę brygady żniwne.

N a d io  m łc ^ z in ż  k i e r o w a ­
na b ^ d 7 ''e  d o  s >n/:i?Tr)vrb h u fc ó w

6-tygodniowych organizowanych w  
okresie wakacji. W erbunkow i pc.dle 
gają  następujące roczniki. D ziew czę­
ta: 1931, 1932, 1933. 1934 i 1935.
Chłopcy: 1933, 1931, 1935. Z urodzo­
nych w  1935 roku w ezwani zostaną 
do brygad tylko ci, którzy z chwi­
lą powołania ukończyli 17 lat

C złonkow ie brygad otrzym ają 
bezpłatne w yżyw ien ie  zakwatero­
wanie, umundurowanie oraz nor­
malne wynagrodzenie. Poza pra­
cą Junacy mają zapewnione róż­
nego rodzaju rozrywki.
Junacy będą m ieli do sw ej dyspo­

zyc ji instrumenty muzyczne, piękne 
świetlice, własne zespoły artystycz­
ne itp. Nadto uczestnicy brygad ko­
rzystać będą bezpłatnie z teatru, 
kin i wycieczek.

Duży nacisk położy się również 
na w ychowanie' fizyc zre  i rzkole 
n ie ideologiczne.

Zgłoszenia ochotników przyjm uje 
w  dalszym ciągu M iejska Komenda 
SP przy ul. W łodkow ica, (Ct

Montaż dźwiękowy
z  f i l m u

„Pierwsze dni“
D ZIS IAJ o  godzin ie 20,35 roz­

głośnia Polskiego Radia na­
da specjalny montaż dźw iękow y 
pośw ięcony omówieniu now ego 
filmu polskiego „P ierw sze dni'*.

W  audycji usłyszymy najcie 
kawsze fragmenty filmu, o ra ' u 
rywvkl doskonałej ilustracji mu­
zycznej kom pozycji Kazimierza 
Sikorskiego.

Kilka bardzo potrzebnych uwag

pod adresem WZG
i ich „obiektyw nych trudności"

T AK  JU2 jest, te na Wrocławskie Zakłady Gastronomiczne, przyzwy­
czailiśmy się patrzeć od strony lokalu. Jako konsumenci zauważa­

liśmy dobrą lub złą obsługę, czystość lub brud w gospódzie, smaczna 
albo nie smaczne posiłki.

Cenne zobowiązanie szofera
e k s p o z y t u r y  
C e n t r a l i  M i ę s n e j
K IER O W C A w o z u  marki „Sko­

da" A -95317 ob. A lfons Kopy- 
ciński przejechał bez kapitalnego 
remontu 90 tys km. osiągając tym 
samym 150 proc. normy, ustanowio­
nej dla tego typu pojazdów.

Ob. Kopyrlńskl jest pracownikiem 
w rocław skiej ekspozytury Central­
nego Zar?ądu Przemysłu Mięsnego.

W  ramach zobowiązań dla ucz­
czenia 60 rocznicy urodzin Prezy­
denta Bieruta oraz Święta 1-Maja, 
postanowił on przejechać bez na­
prawy głów nej dalszych 10 tys ię­
cy km., z czego 3 tys. przejedzie 
on na zaoszczędzonych dotych­
czas 302 litrach benzyny.

Pizyzw yczailiśm y się również do 
tego, że pod adresem W ZG  rzadziej 
kierowano pochwały, natomiast czę­
ściej słyszało się skargi.

Pow ody do skarg uda nam się czę­
ściowo wyjaśnić, jeśli tym razem 
spojrzym y na W ZG  nie jak zw yk le 
od strony lokalu, lecz przez tzw. 
„ty ln e drzw i” , a w ięc na pracę apa­
ratu administracyjnego, jakim dys­
ponuje to przedsiębiorstwo.

Pod koniec lutego w W ZG  odbyła 
się jedna z nielicznych zresztą narad 
roboczych. Dyrektor handlowy w o- 
strych słowach (jak zw yk le ) skry­
tykował wszystkie działy i poszcze­
gólnych pracowników. Portem długo 
mówiono, wysuwano i uchwalano 
wnioski.

A  po naradzie n iew iele się zm ie­
niło.

Transport w dalszym ciągu nie 
jest na poziomie. Ostatnio zasilono 
go dwoma nowymi wozami ciężaro­
w ym i typu ,,Star 20'*, lecz mimo to 
w ynajm uje się w dalszym ciągu w o ­
zy prywatne.

Tłumaczenie, że jest za mało sa­
mochodów z góry  odpada, gdyż za­
równo dziś, Jak przed rokiem, nie­
rzadkie by ły  wypadki, że 2 tono­
w y samochód przew oził zaledw ie 
pół tony ładunku.
Robotnicy transportu do tej pory 

nie mają umowy zbiorow ej. Równo­
cześnie z nimi dyrekcja zatrudnia w 
tym dziale 80 proc. robotników z po­
za przedsiębiorstwa.

D yrekcja odpow ie nam stereoty­
powo: brak etatów.

Lecz Jeśli nie ma pieniędzy na 
opłacenie pracowników  etato­
wych, to skąd się w zię ły  tak po­
ważne sumy na w ynagrodzen ie 
ludzi zatrudnionych dodatkowo. 
Stan ten Jest anormalny i bynaj­
mniej nie przyczynia się do ob ­
niżki kosztów  własnych.
I jeszcze jedna sprawa. D laczego 

W ZG  nie dbają o szkolenie ideo lo­
giczne i • zaw odow e pracowników, 
dlaczego nie organizuje się czę­
stych narad roboczych?

W śród pracowników nie zatrud­
nionych w gospodach, zaniedbano 
zupełnie współzawodnictwo, a ze 
św ietlicy korzystają w yłączn ie u- 
rzędnicy dyrekcji.

O to niedociągnięcia, które k ie­
rownictwo W ZG  powinno jak naj­
rychlej usunąć.

Na podstawie korespondencji 
Józefa Chomiczuka opracował 

(W -y )

N otatnik

T owary
polskiej produkcji i inn.

za pośredn ic tw em  a k c ji

„PACZKI PEKAO"
d la osób o trzym u ją cych  p rze s y łk i od  

k rew n ych  z za gran icy .
Z le cen ia  1 w p ła ty  p rz y jm u ją !

w  New-Yorku
P E K A O  T R A D IN G  C O R P O R A T IO N  

N e w  Y o rk  4, 25, B road  S tree t, room  1624

w  P ary/u
B A N K  P O L S K A  K A S A  O P IE K I  S. A- 

Pa r is  IX , 23 rue T a itb ou t.

Tą drogą można otrzymać: 
m ater ia ły , cem en t, m eh le, 

m aszyny i n arzędzia  ro ln icze , 
m aszyny d o  szycia , ro w e ry , w ęg ie l 

z ega rk i s zw a jca rsk ie , ra d iood b io rn ik i 
m o to cyk le  B M W  350. w ó zk i d z iec inne 

p aczk i żyw n ośc iow e , k ro w y  t prosięta 
In fo rm a c ji udzie la :

B A N K  P O L S K A  K A S A  O P It fK l 8 A . 
W arszaw a , ul. M azow iecka  14.

402k

Wkrótce ciągnienie Loterii Pieniężnej
N i e  z a p o m n i }  k u p i ć  lo s !  S3łk

Z G U B IO N O  k w it sk lep i) 
k om isow ego , nr 6636, -  
W a łb rzych , M a jew sk a

6341 g

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
k o le jo w ą  nr. 231063 G ro 
bel Edm und, W roc ław  

6340g

S K R A  D ZTO NO  kart? 
m eldu n kow a  na n a z w i­
sko C w etseh  K oziń ska  
P rakseda  ora7 za św iad ­
c zen ie  o złożen*u  doku ­
m en tów  w yd a n e  prze/ 
M ie jską  K o m is je  Rok ru 
ta cy jn ą  w e  W roc ław iu  

6339g

Z G U B IO N O  le g ltv m a c ię  
Z w . Z a w  na n azw isko  
S zczęsny Jan 6333g

Z G U B IO N O  k a rtę  m e l­
dunkow ą, m e try k ę  u ro ­
dzen ia  na nazw isko 
Środa M aria  6?.31g

Z G U B IO N O  ka rtę  m el- 
diir>K-..vą na n azw isko  
r.os/Ury P o 'a _________ 6322fi

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
nr 1043/Pol na n a zw i­
sko M rom liń sk i Wcaciy- 
sław . G323g

Z G U B IO N O  k s ią żę .'. •>: 
w o jsk ow ą , ka rtę  m e l­
dunkow a na r. z w  1 ł  k o 
O rszew sk i K on stan ty  — 
G rab iszyńska  42 m 11 

6326g

S K R A D Z IO N O  ksiażecz 
kę w o jsk ow ą , d ow ód  
tożsam ości na n azw isko  
K lu j F eliks. 6:'47g

Z G U B IO N O  k a rtę  m e l­
dunkow ą na n azw isko  
Sągal H en ryk . 6349g

IZ G U B IO N O  kźfrtę m el- 
jdunkow ą w yd an ą  w  L e g  
jn icy  na n a zw isk o  Z a ­
w ada  M aria . 12l3g

Z G U B IO N O  zaśw !«d ;-ze  
nie w o jsk o w e , le g ity m a ­
c ję  s łu żbow ą n r 2761, le­
g ity m a c ję  s łu żbow ą  nr. 
1540 (ż o n y ) le g ity m a c ję  
Z w . Zaw ., U bezp iecza ln i 
S p o łeczn e j r>.a nazw isko  
P erd au  Fe lik s . 1206p

LO K A l.B

Z A M IE N IĘ  m ieszkan ie  
dwu p o k o jo w e  P il czy  ce. 
G órn icza  90 m. 1, na ta­
k ie  sam o w  śródm ieściu .

6334g

Z A M IE N IĘ  t r z y p o k o jo ­
w e  m ieszkan ie  z w y g o ­
dam i, cen trum  na po ­
dobn e w illo w e . O fe r ty  
pod  „N o w o c z e s n e " .

6310g

Z A M IE N IĘ  p ok ó j z  kuch 
n ią z  du żym  og rodem , 
,na podobne w e  W roc ła ­
w iu , śródm ieśc ie . W ia ­
dom ość: W roc ław  — Z ło t 
n ik i, ul. Ż w iro w a  29a.

6345g

Bony kategorii C
W ydzia ł Handlu Prezydium M ie j­

skiej Rady Narodow ej w e W roc ła ­
w iu zawiadamia, że zakłady pracy 
w ydające bony kat. C swoim pra­
cownikom mogą je  otrzym ać tylko 
za uprzednio złożonym  zaśw iadcze­
niem o stanie m ajątkowym  nie 
zależnie od potwierdzenia zgłosze­
nia.

Druki zaświadczeń można otrzy­
mać w biurach rozdziału bonów —  
w  urzędach dzieln icowych.

C z y ta jc ie
i prenumerujcie

„Słowo44

D olnoś ląsk ie  Z a k ła d y  B u dow lan o  - M on ta ­
żo w e  P rzem ys łu  W ęg lo w e g o  w e W roc ław iu , 
ul. S ztab ow a  N r. 93 zam ien ią  4-ro p o k o jow e  
m ieszkan ie  w  B y tom iu  na tak ie  sam o w e 
W roc ła w iu , m o ż liw ie  na K a r łow ica ch  lub 
K rzyk a ch  Poza  tym  zam ien ią  3 p o k o jow e  
m ieszkan ie  w  K a tow ica ch  na tak ich  sam ych 
w arunkach  w e W roc ław iu . B liższych  in fo r ­
m acji udzie la  D zia ł A d m in is tra c y jn y  Dsl. 
Z .B  M .P  W W R O C Ł A W , U L . S Z T A B O W A  
N r. 93, te l. 46-64. 406k

Z G U B IO N O  p rzepu stke  
fab ryczn ą  na n azw isko  
M arc in ek  W łod z im ie rz .

6311g

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
ZM P , na n a zw isk o  T y -  
w on iu k  M aria . 1205p

Z G U B IO N O  k a rtę  m e l­
dunkow ą na n azw isko  
W a lis iew ic z  K a z im ie rz . 
W roc ław , ul. M ik o ła ia  

6308g

Z G U B IO N O  odc in ek  w y  
m eldow an ia  na n azw isko  
Duda M ichalina. 6309e

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
szkolną nr, 98 na n az­
w isk o  O sto jsk i Z ygm u n t.

1212p

O g ł o s z e n i a  d r o b n e
Z G U B IO N O  ka rtę  m e l­
dunkow ą na n a zw isk * 
Tan icka Sa lom ea. 63i2e

H A N D L O W E

S P R Z E D A M  w arsztat 
tkack i (s za lik i). K rzy k i 
ul. K rzy ck a  23 m. 2 od 
godz. 13 -  16-tej. 6344g

S P R Z E D A M  m otocyk l 
D K W  N Z  350 Sacjiara z 
częściam i zapasow ym i 
6000 zł bez części 5000 zł 
G adaw sk i S tan isław , ul 
K o tla rsk a  27 m. 1. 6337g

K U P IĘ  krosno k om p le t­
ne ręczne. Z g łoszen ia  — 
B iu ro  O głoszeń  pod „K r o  
snoy. _________ 6332 g

S P R Z E D A M  sza fę  t r ó j ­
d z ie lną  (jasna ), W roc ław  
| U. D ubois 15 m. 14.

6324 g

S P R Z E D A M  b iu rko , b i­
b lio tek ę , sza fę , lo d ó w ­
kę e lek tryc zn ą . Z g ło s ze ­
n ia : W roc ław , ul. Ź e g la r  
ska 14. 6325g

S P R Z E D A M  p iękn ego  
bern ardyn a . rocznego. 
K ra s iń sk iego  25 m. 4. 

____________________ 6306g

Z N A C Z K I  p o cz tow e  ku ­
p u ję  — zam ien iam . L e ­
lew e la  17 m . 3. ’ 6327E

Z G U B IO N O  le g itym a c je  
łu żbow ą, ks iążeczkę  

w o jsk ow a , ka rtę  m eldun 
kow a. leg. Z w  Z a w  np 
nazw isko  M a lczyńsk i 
Rysza rd . 6313g

O D K U R Z A C Z  szw edzk i 
.E lek tro lu x “ , sk rzypce  

dob re j m ark i — dobry  
stan, sprzedam , W roc­
ław , ul. Z im ow a  6 (obok  
P o lsk ie g o  R ad ia ). 6307g

z c ; OBY

Z G U B IO N O  kartę  m e l­
dunkow ą nr. 231740. za ­
św iadczen ie  o b y w a te l-  
t'va  po lsk iego , k a r lę  u- 

p raw n ia ją cą  do le c zn ic ­
tw a na n azw isko  K o z io ł 
A gn ieszka . 6346,

S K R A D Z IO N O  ka rtę  m el 
du nkow ą, zaśw iad czen ie  
re je s tra c ji SP . m e try k ę  
u rodzen ia . R ych e l Stani 
sław . K u źn ic e  Ś w id n ic - 
k ie  i21lp

Z G U B IO N O  k a rtę  mel 
dunkow ą. akt ślubu, m e 
try k ę  u rod zen ia  dziecka 
na n azw isko  B ilska  Tre- 
na. 6316g

ZG U B TO N O  k a r tę  m e l­
dunkow ą na nazw isko 
K o lib ab sk a  J an in i.

6317g

Z G U B IO N O  kartę  m e l­
dunkow ą. W ie lożyń ska  
E m ilia . 6318;

Z G U B IO N O  k w it  nr 
S'308 sk lepu  kom lsow e- 
eo  prr.y ul. Stalina 14 
na n azw isko  F ruch te i 
S im onne. 6319g

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  no­
w oczesn e k o respon den ­
c y jn e  kursy k s ięgow oś­
ci Ł ód ź — sk ry tk a  183 

31Kk

D Y P L O M O W A N A  nau­
c zy c ie lk a  u d z ie la  le k c ji 
g ry  na fo r tep ia n ie  P a r ­
kow a  36 m 3. 6335g

Z G U B IO N O  ka rtę  mel 
du nkow ą w yd an a  v\ 
L e g n ic y  na n azw isko  
Zd u ń czyk  -  S tan iszew  
ska Janina. 1209p

Z G U B IO N O  ks iążeczkę  
w o jsk o w ą  nr. 0509944. — 
R o m e jk o  W ładysław .

1208p

R O S Y J S K IE G O  — lek c ii 
u d zie la  ul. L e le w e la  17 
m 3. 6328g

ZG U B TO N O  ks iażeczke  
w o jsk ow a , odc in k i za ­
m e ldow an ia  na 3 osoby 
m e tryk ę  u rodzen ia  ns 
nazw isko W ieczo rek  Pła­
zi m ierz , Barbara  i Ja­
nina. 1207p

ZG U B TO N O  kartę  m e l­
dunkow ą nr. fZ630. p rze ­
pustkę p racy , zaśw iad ­
czen ie  p racy  Jackow ska 
Leokad ia . 6321g

Z G U B IO N O  ks iażeczke  
w ozu  F o rd  V8 n r re j. 
S 90763 f irm y  P Z G S  — 
Trzebn ica . 6320g

N A U K A

R Ó 2 N B

P IE S  duży , b rą zow y  do 
berm an  (u c ie te  uszy i 
oRon) zg inął. W iadom ość 
lub zw ro t  za w ysok ą  na 
grodą  W roc ław , ul. N o r 
w ida  24 m. 2 (za tru ty  
b y ł ta lem ). 6343g

P R Z Y B L Ą K A Ł  się p ies 
(w ilc zy ca  podpa lana ) o- 
deb rać  do 3 dn i Ł o ­
k ie tka  12 m. 6. 6336g

S Z A R Y  w ilc zu r  p rzy - 
b łakał się, do 3 dni o- 
debrać. S truga 9 m 1.

6348g

P R Z Y E L Ą K A Ł A  się su 
ka — w ilc zu r  w  dniu 2.3 
52 r. O debrać, M o ter  
M iec zys ław , P o n ia to w i-  
ce nr. 12. I 2 l 0p

Wrocławianin
b ę d q  m o g ł y  k u p o w c ć

nyfcnowe torebki
VAj  IOSENNE słońce było dla wro- 
* * cławianek hasłem do przejrze­
nia letniej garderoby, odświeżenia 
je j 1 uzupełnienia.

D latego stoiska m ateriałowe i 
konfekcyjne PDT oblężone są przez 
kobiety. .

A b y  zw iększyć wybór, dyrekcja 
Domu Tow arow ego sprowadza w iele 
nowych atrakcyjnych towarów  let­
nich.

I tak już w krótce ukażą się wr 
sprzedaży popularne letnie „gdyn- 
k i” ko lorow e jedwabie w  boga­
tym w yborze, plusze, wełny, po­
w iększony będzie asortyment kon­
fekcji.
W  stoisku galanterii skórzanej w 

najbliższych dniach będzie można 
nabyć estetyczne nylonowe torebki 
damskie.

(J)

Plan produkcyjno - usługowy na X 
kwartał wykonała już Rzemieślnicza 
Spółdzielnia Pracy Zdunów „Ognisko".

%
, Recital fortepianowy Stanisława Szpl- 
nalskiego odbędzie się dnia 16 marca 
br. o godz. 19-ej w auli Politechniki 
Wrocławskiej. Koncert ten rozpoczyn* 
cykl wieczornych koncertów wirtuo­
zowskich, które odbywać się będą raz 
w miesiącu, niezależnie od poranków 
muzycznych.

*
Trzecia statutowa konferencja Tlf 

dzielnicy ZMP, która miała się odbyć 
w dniach 15 i 16 bm. została prze­
sunięta do następnej soboty.

Przypominamy o zmianie linii, po
której Jeździ tramwaj nr „3". W  
dniach 16 i 23 bm. „3" kursować bę­
dzie wyłącznie i  Pilczyc do Stabłowic.

%
Godziny urzędowania koła Związku

Bojowników o Wolność i Demokrację 
wyznaczone są na poniedziałki, środy 
i piątki od 15— 19-ej. W dni te za­
łatwiać można również sprawy legity­
macji i składek w godzinach od 11-ej 
do 15-ej w biurze Zarządu Okręgowe­
go przy ul. Podwale Oławskie 16.

¥
Najbliższe posiedzenie III wydziału

Wrocławskiego Towarzystwa Nauko* 
wego odbędzie się dnia 15 marca o 
godz. 17-ej w sali dziekanatu Wydzia­
łu Prawa przy ul. Uniwersytetów 
Szwedzkich.

*
Nadzwyczajne Walne Zgromadzeni®

połączeniowe członków i pracowników 
Technicznej Spółdzielni Pracy z Bu­
dowlaną Spółdzielnią Remontowo-Kon­
serwacyjną „Przebudowa” odbędzie się 
15 marca br. o godz. 9,30 w lokalu 
przy ul. Karola Miarki 8/10.

•*
Ogólnokrajowe zawody radiotelegra­

ficzne o tytuł najlepszego zespołu klu­
bowego 1 najlepszego radiotejegrafisty 
odbędą się staraniem Ligi Przyjaciół 
Żołnierza w II połowie kwietnia br. 
Kandydaci pragnący wziąć udział wa 
wspomnianych zawodach winni zgłos-ć 
się do Zarządu Wojewódzkiego LPŹ 
przy ul. Świerczewskiego 72 w termi­
nie do dnia 18 marca br.

Pafto dziecinne, zostawione w tak­
sówce nr 110 jest do odebrania u kie­
rowcy taksówki ob. Kazimierza Woj* 
naka, pl. Karola Marksa 16/13.

Na lej liście
nikt nie chciałby 
się znaleźć
W CZORAJ w W ydz. Karno-Ad­

ministracyjnym Prezydium 
MRN odbyły się 24 rozprawy prze­
ciw ko niechlujnym właścicielom  
sklepów prywatnych.

Na ław ie oskarżonych zasiedli w 
przeważającej części recydywiści, 
którym nie pom ogły dotychczaso­
we upomnienia i grzywny.

Obecnie zastosowano surowszy 
wymiar kary.

I tak ob. Józef Sadzawlczny, 
w łaściciel piekarni pr/y ul. Stu­
denckiej 11 za antysanitarny stan 
sklepu zapłaci grzywrnę w wy* 
sokości 500 zł. Podobnie ukarani 
zostali w łaściciele piekarń: Jan 
Nawrot (ul. Stalina 151), Bole­
sław W ięckow sk i (ul. 8 Maja), 
1 eon N iem iec (ul. Komandorska 
8), Szczepan Młak (ul. Kiełbaśnl- 
cza 12) i inni.
Kary te niech będą ostrzeżeniem 

dla wszystkich sprzedawców nie- 
orzestrzegających przepisów sani­
tarnych. (j)

T E A T R Y  \
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — godz. 19,00 - »  

,,P a r ia “ .

P O L S K I  — n ieczyn n y .
K A M E R A L N Y  — n ieczyn n y .
M ŁO D E G O  W ID Z A  — godz. 19 — „S a m * 

bo 1 l e w "  (d la  s zk ó ł); godz. 19.15 - •  
„W c z o ra j t  p r z e d w c zo ra j" .

W Y S T A W Y
M IE J S K A  B IB L IO T E K A  P U B L IC Z N A  

— R yn ek  58 — „W ł  I L en in " .
M U Z E U M  SL. — pl W o iew ó d zk l — 

„G a le r ia  m a larstw a  p o lsk ieg o  1 ś red ­
n iow iec zn a  sztuka ś lą sk a "; „Ś ląsk  
s ta ro ż y tn y " ;  „T e c h n ik i m a la rsk ie " .

O D D Z IA Ł  H IS T O R Y C Z N Y  -  S tary  Ra­
tusz — R yn ek  — „W ro c ła w  w  d aw ­
nych  planach l w id o k a c h "

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  -  uL  
S za jn och y  10 — „R ysu n k i 1 g r a f ik i " .

Z .P  A  P  — ul S ta lin grad zk a  26 — „M a ­
larstw o , rysunek  t g r a f ik a " .

K IN A

§ L A S K  — uł S w łe rc7 ew sk ieso  m  w  
„P ie rw s z e  d n i"  (p o lsk i) god z  16. 18 
1 20

W A R S Z A W A  — ul F red ry  nr lfl — 
„O sta tn i M o h ik a n in " (czesk )., g o d Ł  
16. 18 i 20.

P R Z O D O W N IK  — ul P rzod ow n ik ów  
P racy  15 — „ A la r m "  (b u łg  ). g od z  17 i 
19 20.

S C A L A  — ul M ik o ła ja  nr 27 —
„Z a rę c z y n y  K o r in n y  S m ld t"  (N R D ),

god. 15.45. 18 i 20 15.
P O K Ó J  — T e ren y  W ystaw ow e  — 

..Dni z d r a d y "  (czesk  ). eod z 17 i 19.
P O L O N IA  — ul Ż e rom sk iego  nr 53 — 

„C z e k a j na m n ie "  (ra d z  ), g od z  16. 13 
i 20

P IO N IE R  — ul S ta lina  nr 71 —
„W e s o ły  Ja rm ark ", (r a d z ) ,  god z  15, 
17,15 1 19.30.

T Ę C Z A  — ul T  Kośc iuszk i nr 177 — 
..W yspa s k a rb ó w " (r a d z )  god z  16, 18 
1 20

D W O R C O W E  — D w orzec  G łów n y  — 
„R o zm a ito ś c i"  god z  16. 17. 18, 19. 20,
21, 22, 23.

F A M A  — P s ie  P o le  — „M o n go lia  w  og ­
n iu "  (rad z ), godz. 18 i 20.

R O B O T N IK  — Leśn ica  — „W ę d ró w k i 
c za ro d z ie ja " , (radz.). godz. 19 

*
O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  — o tw a rty  o tf 

g od z  9 — 16.30.

14 MARZEC
Piątek

M aty ldy , Leona

W schód słońca —  godz. 5.53. 
Zachód słońca —  godz. 17.39.
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Kofarzewyjfseliafi
do Bułgarii

ŚRODEK Sportów  W odnych 
przy u licy N a  Grobli opus­

toszał.
Po dwumiesięcznym  pobycie 

w e W rocław iu  polscy kolarze przy 
gotow u jący  się do w ie lk iego  

^wyścigu W arszaw a —  Berlin —  
Praga w yjech a li na 3-tygodnio- 
w»y obóz do Bułgarii.

W  skład ek ipy wchodzą: K ró­
lak, W ó jc ik , Hadasik, Gabrych, 
W rzesiński, Jarząbek, Chwien- 
dacz, Liszk iew icz oraz Czyż.

Kolarzom  tow arzyszy  trener 
W iszn ick i, oraz masażysta Ku- 
dert. W  pierwszych dniach kw iet 
nia kolarze powrócą do W roc ła ­
wia, gdzie wezm ą udział w  trzech 
elim inacjach, łącznie z zawodni­
kami zrzeszeń sportowych. (Bil)

0 rekordomanii, 
speakerze
1 brudnej wodzie
\ A / U B IE G Ł Y C H  latach w śród p ły - 
™  w aków  w rocław skich  panow a­

ła rekordom an ia . Na każdych n ie ­
m a l zawodach ogłaszano now e re ­
k ord y  okręgow e.

D ow odziło  to o stałym  podnosze­
n iu  się poziom u pływ actw a w na­
szym  m ieście. B yły  jednak zastrze­
żen ia  do n iek tó ry ch  z nich. I  słusz­
nie. Bardzo często podaw ano do 
w iadom ości ustanow ienie now ego  
reko rd u  n  czasem o w ie le  gorszym  
od poprzedniego.

Zdarza ło się to  z po ioodu  braku  
na p ływ a ln i tabelek  rekordów  k ra ­
jow y ch  i okręgow ych.

Podobna sytuacja za istniała na 
łnecziL S ta l-P a fa v :a g  —  B udow lani. 
Sztafeta  żeńska S ta li 5x50 dowol. 
pob iła  rekord  Po lsk i. N ie  podano 
tego jednak do w iadom ości w idzom , 
poniew aż n ik t o tym  n ie  wiedział.

O prócz d obrych  w yników , p lu ­
sem im prezy  jest odpow iedn i spea­
ker. Dysponow ać on y iusi w yraź­
nym  głosem, a nadto znać pow in ien  

w yn ik i i k ró tką  
h is torię  poszcze­
gó lnych  dyscyplin
sportow ych . W 
czasie p rzerw  p o ­
m iędzy kon k u ren ­
c ja m i pow inno się 
zaznajam iać p u b ­
liczność z na jw aż­
n ie jszym i zagad­
n ien iam i sp o rto ­
w ym i. Dotychczas  

z ro li  speakera n a jle p ie j w yw iązy­
wał się znany w aterpolista  B ro n i­
sław Jeż.

Ostatnio  słyszymy skargi p ływ a­
ków  pod adresem  d y rek c ji Z a k ła - 
dów  K ąp ie low ych , że w oda w ba­
senie jes t bardzo rzadko zm ien i a- 
vn. Na skutek b rud n ej w ody w ie - 
l r  zawodników  O gniw a dostałb za­
palenia spojów ek. Jeżeli k luby  pła­
cą Zakładom  za w ynajęcie  basenu 
S0 zł od godziny, to  naszym zda­
n iem  m ają  praw o w ym agać częst­
szego zm ien iania wody. (H en )

Trzecie a f e l g  w ściatz> polskich 
na ringu moskiewskim

Tym razem pokonaliśmy Rumunię 1 4 : 6
Wągry — NRD 14 : §
Rumunia — tSR 10 : 8
W TRZECIM  meczu reprezentacja pięściarska Polski wystąpiła prze­

ciw ko Rumunii w  osłabionym składzie bez Chychły i Now ary, 
mimo to odniosła w ysok ie zw ycięstw o w  stosunku 14:6.

W szyscy  nasi zaw odnicy w alczy li bardzo dobrze. N iezbyt słusznie 
uznano Drogosza za pokonanego w  w alce z Margarili.
Przez dw ie rundiy Polak zbierał 

punkty kontrując skutecznie prze­
ciwnika. W  trzecim ^starciu nieznacz­
ną przew agę uzyskjał w  końcówce 
Rumun, któremu sędziow ie przyzna­
li zw ycięstw o stosutikiem głosów 
2:1. Drugą porażkę papiósł Matloch, 
przegryw ając z  Dymiftrescu. Rumun

Tofkaczewski
z a a t o k u j e  r e k o r d  
n a  2 0 0  m  sł. d o w .

Jak podawaliśmy, w  najbliższą 
n iedzielę na basenie Zakładów  K ą­
p ie low ych  odbędzie się towarzyski 
mecz p ływ ack i m iędzy Kolejarzem  
Gdynia a Ogniwem  W rocław . W  
ramach tych zaw odów  Tołkaczew ski 
zaatakuje rekord k ra jow y na 200 m. 
dowol.

Nadto rozegrane zostaną nastę­
pujące biegi. Kob iety : 100 i 200 m. 
dowol., 100 i 200 klas. A , 100 grzb ie­
towym. M ężczyźni: 100 i 200 dowol., 
100 klas A  i B, 100 grzb ietowym , 
sztafeta 4x100 dowol. i 4x100 klas.

Bugsła
s k o c z y ł w z w y ż  I 7 0 c m

U czestn icy ku fsu  instruktorów  
dyp lom ow anych  p rzeb yw a jący  w  
W O S S -ie  sta rtow ali w  zawodach 

lekkoatletycznych  w  hali. Była  to 
ju ż druga, podobna im preza o rga ­

n izow ana przez kursistów .

Z n iedzielnych  w yn ik ó w  na u- 
v ;agę zasługu je rezu ltat Bugały, 
k tóry  w  skoku w zw y ż  przeszedł 
poprzeczką na w ysokości 170 cm. 
W  biegu  na 50 m w  konku renc ji, 
kobiet zw yc ię ży ła  Kostanow ska w  
n iezłym  czasie 5,1 sek. 30 m etrów  
w yg ra ! M ichalak z  czasem 4,0 sek. 
Skok w  dal w yg ra ł M ichalak 
przed C io łk iem  4,1 i W alendzik iem  
w yn ik iem  6,21 m. W  pchnięciu ku­
lą p ierw sze m iejsce za ją ł Szaliński 
uzyskując 11,31 m. (Ż u k )

był dużo szybszy i rozwiązał p o je­
dynek dobrze taktycznie. Cały czas 
utrzym ywał Polaka na dystans punk­
tując lew ym  prostym. W ygra ł on 
nieznacznie lecz zasłużenie.

M im o przegranej 
bardzo dobrze spi­
sał się Sadowski. 
Stoczył on pory­
w ającą w alkę z 
najlepszym  zaw od­
nikiem rumuńskim 
Lincą. Trzy  rundy j 
upłynęły przy sta- | 
łej wym ianie cio- | 

^  sów. O zw ycię- ! 
stw ie Rumuna zadecydowała w ięk ­
sza skuteczność ciosów.

W  pozostałych wagach w ygra li j  
nasi reprezentanci. Bardzo dobrze j 
w ypadł w  wadze muszej Kukier sto­
sując poprawne uniki i wykazu jąc 
nienaga/iny styl walki.

Po dotychczasowych n iepow odze­
niach pierwsze punkty dla naszych 
barw zdobył Kudłacik, który pewnie 
pokonał Ambrusa. Kraw czyk  i G rze­
lak otrzym ali punkty walkowerem .

W yn ik i techniczne:
Kukier w ygra ł z Tomą, W oźn iak 

pokonał Schiopu, Drogosz u legł na 
punkty M argarili, M atloch został 
pokonany przez Dymitrescu, Ku­
dłacik zw yc ięży ł Ambrusa, Sadow­
ski u legł Lince, K raw czyk otrzy­
mał punkty v.o., Mueiał w ygra ł z 
Zachaiią, Grzelak w ygra ł w alko­
werem  i Gościański odniósł zw y­

cięstwo w  trzeciej rundzie przez 
dyskw alifikację Boghity.
W  pozostałych spotkaniach W ę ­

gry zw yc ię ży ły  NRD 14:6. Punkty 
zcob yli Karpati, Erdei, Horvath, Far- 
kas, Budaj, Papp i Piachy.

Rumunia w ygra ła  niespodziewa­
nie z Czechosłowacją 10:8. N iespo­
dzianką tego meczu była porażka 
M ajdlocha z Tomą.

Reprezentacja ZSR odniosła czwar­
te  z kolei zw ycięstw  d tym razem n îd 
Bułgarią w stosunku 20:0. Bułgarzy 
w ystąpili tylko w szóstkę.

3 rekordy Wojska Polskiego
ustalono na Spartakiadzie O  W

Zadęfe walki bokserskie
Z IM O W A  S partak iada  w ro c ła w s k ie g o  O W  sta je  się coraz c iekaw sza. 

O bserw u jąc  zm agan ia  n a jlep szych  sp o rtow ców -żo łn ie rzy , trudno n ie za ­
u w a żyć  du żego  postępu, ja k i p o czyn ili on i od  zesz ło roczn e j Spartak iady , o d ­
b y te j rów n ie ż  w e  W roc ław iu . Odnosi się to  szczegó ln ie  do c ię ża row ców , k tó ­
r z y  ju ż  w  p ie rw szym  dn iu  u s tan ow ili t rz y  n ow e rek o rd y  W o jsk a  P o lsk iego , 
a dw a  w y ró w n a li.

Dziś walczymy
z Bułgarią

M iędzynarodow y turniej pięś­
ciarski w  M oskw ie zakończony 
zostanie meczem Polska —  Buł­
garia.

Nadto zostaną rozegrane na­
stępujące spotkania: Rumunia —  
W ęgry , ZSRR —  Czechosłowacja.

W sali WOSS-u
rozpoczynają się
m i s t r z o s t w a  j u n i o r ó w

w koszykówce
W  dniu  d z is ie js zym  w  sa li W O SS  na 

S tad ion ie  O lim p ijsk im  ro zp o c zyn a ją  się 
p ó łfin a ło w e  r o z g r y w k i o m is trzos tw o  
P o lsk i w  K o s zy k ó w c e  ju n io rów . S ta r­
tu ją  c z te ry  zesp o ły . K ra k o w sk ie  O gn i­
w o, S K S  Z a m o jsk i z Lu b lin a , B u d ow ­
lan i O po le  i O gn iw o  W roc ław .

R o z g ry w k i ro zp o c zyn a ją  s ię o g o d z i­
n ie  17-tcj. W  p ie rw szym  m cczu  zm ierzą  
sic  ze  sobą d ru żyn y  W ro c ła w ia  i O po­
la. W  d ru g im  spotkan iu  g ra ją  L u b lin  z 
K ra k o w em .

Konkurs skoków 
otwartych
zainauguruje 
,.Puchar 
Karkonoszy
r \  O R O C Z N A  im preza narciarska „Pu- 

char K a rkon oszy  ' w zbudziła  w ie l­
k ie  za in teresow an ie  w  ca łym  kraju . O r ­
gan iza to rzy  zaw odów , Budow lani, o tr z y ­
m ują codzienn ie n ow e zg łoszen ia  za ­
w odn ików . Jak dotychczas n a jlic zn ie j­
szą ek ip ę  zg łos ił C W K S . W s zy s c y  u- 
czes tn icy  z im ow e j o lim p iad y  za p o w ie ­
d z ie li sw ó j udział w  zaw odach . ,.Puchar 
K a rk on oszy ”  zainauguru je w  n ied zie lę  
o tw a rty  konkurs skoków  w  k tórym  star­
tow ać b ędzie  cała nasza czo łów k a  z St. 
M arusarzem , Kulą, Ta jnerem , W ie c z o r ­
k iem  i W ęg rzyn k iew ic zem  na cze le . Ze 
sk oczków  do lnośląsk ich  zobaczym y 
Brodę, Lech ow icza , Szum ańskiego, Be­
nedyk ta  i innych.

P rzypom inam y ze P T T K  organ izu je  do 
Karpacza  w y c ie c zk ę  pociąg iem  popu­
larnym  na n ied z ie ln y  konkurs skoków . 
Z g łoszen ia  do dnia d z is ie js zego  w łą cz ­
n ie p rzy jm u je  Biuro O bsługi T u ry s ty c z ­
nej PTTK , W roc ła w , ul. N o w y  T a rg  6 
(pokó j 147) o raz PBP „O rb is "  w  Rynku.

(Żuk)

. Ł ą czn ie  u stan ow ion o  8 n ow ych  r e k o r ­
d ów  O .W . W  waclze k ogu c ie j Szum iak  
ustan ow ił n o w y  rek o rd  W .P . w  w y c i­
ska:'.:’ u w yn ik ie m  65 kg . T en  sam za w od ­
n ik  p o p ra w ił r ek o rd  W .P . w  p od rzu c ie  
o  10 kg, w y n ik ie m  85 k g  S ta rtu ją cy  w  
w a d ze  p ió rk o w e j M o rzy ć  w p isa ł się na 
lis tę  rek o rd z is tów  w  w yc iskan iu  u zy ­
sku jąc  63.5 kg. N ad to  w y ró w n a ł on r e ­
k o rd  W .P . w  rw an iu  —  67,5 kg.

T R U D N E  Z A D A N IE  F A W O R Y T Ó W

T u rn ie j p ięśc ia rsk i o d b y w a ją c y  się w  
D om u O fic e ra  p rzy  ul. P re t fic z a  do­
p row ad zon y  zosta ł ju ż  do ćw ie rć fin a ­
łów . O statn ie  spotkan ia  e lim in a cy jn e  
b y ły  ba rd zo  zac ię te . C iek aw ą  w a lk ę  sto­
c zy ł Ż u raw sk i z W o jtc za k iem , w y g r y ­

w a ją c  n ieznaczn ie. 
W o jtc za k  n ie  u ląk ł
się  o d w ro tn e j p o z y ­
c j i  p rzec iw n ik a  i w  
ostatn im  starciu  spra 
w ił  mu n aw e t so lid ­
ne ,.lan ie“ . W y ch o ­
w an ek  łód zk iego  
Ł K S -u  L u b e lsk i w a l­
cząc w  w ad ze  lek k o - 
średn ie j s p raw ił n ie ­
spodziankę p r z e g ry ­
w a ją c  na pu n k ty  z 

M arzyń sk lm . S łabo w a lc z y ł Ju rek  w  
spotkan iu  z  H a łczyń sk im . D w a j rep re ­
zen tan c i O W K S -u  W e rn e r  i M a lc zyk  w y  
g ra li po dość za c ię tych  w a lkach . P ie r w ­
szy pokon a ł C h ęczyń sk iego , a d ru g i K u l 
kę.

Z W Y C IĘ S T W O  O L E J N IK A

W śród  p ię śc ia rzy  zn a la z ł się rów n ież  
,,s ta ry  w y p a “  O le in ik . Ł od z ian in  w y ­
stąp ił w  w ad ze  ś red n ie j i ju ż  w  d rug im  
starc iu  zm usił do poddan ia  s ię W eso­
łow sk iego . D ob rze  w a lc z y ł P o la ń c zy k  w  
p ó łc ię żk ie j. P ok o n a ł on  N ow ak a . K ra -  
to ch w il ju ż  w  1 m in u cie  znokau tow ał 
Łopatę .

W Y N IK I :

W aga  lek k ośred n ia : P ośp iech  pokona ł 
D rągow sk iego , a Z a ją c zk o w sk i zw y c ię ­
ż y ł  P a ld ego .

W aga  średn ia :

K o ła ta  p rzeg ra ł ze  Ś liw ą , G ryw a  p o ­
k on a ł G roch ow sk iego , F ra n k iew ic z  p od ­
dał się w  I  ru ndzie  P ie tru sow i, K an ta - 
rek  zn okau tow a ł w  I  ru ndzie  C yb u l­
sk iego , Ska lsk i w yp u n k to w a ł Boducha, 
a K o żu szek  M ło tka .

W aga  pó łc iężk a :

W iec zo rek  zw y c ię ż y ł  p rze z  tk o  w  I I  
ru n dzie  B ień k ow sk iego , Stachura zno­
k au tow a ł w  I I  ru n dzie  N a jdu cha . W y ­
staw a w y g ra ł p rze z  k.o. w  I I I  rundzie 
z Czurlą.

W aga  c iężka :
K a czm a rek  pokon a ł p rze z  k .o. w  I I  

ru n dzie  W am bera , K ra w c zy k  zw y c ię ż y ł 
p rze z  tk o  w  I I  rundzie  Jakubka. P op ie -
lak  w yp u n k to w a ł K w ia tk o w sk ie g o  a 

F ran k e  S tęp iń sk iego .

Dziś:

B oks: godz. IG — 20 p ó łfin a ły . 
S ze rm ie rk a : godz. 9 — 13 szabla  i fina ł. 
Podn oszen ie  c ię ża rów : godz. 9 — 11 w a  
ga c iężka .

G im n astyka : godz. 16 — 19 ćw iczą  z e ­
spo ły  k l. I I  i I I I .  (B il)

Unfa-Chorzów
g r a  w  W a ł b r z y c h u

a Ko’e;arz (Pozn.)
w e  W r o c ł a w i u

A D C H O D Z Ą C A  n ied z ie la  p rzyn ie -  
^  s ie  k ilk a  c iek a w ych  m eczów  p ił­

karsk ich . Jak  ju ż  pod aw a liśm y  o godz. 
15-tej ro zeg ran e  zostan ie na G rab iszyn ­
ku spotkan ie p om ięd zy  p ie rw s zo lig o w y m  
K o le ja r z e m  Poznań  a S talą P a fa w a g . 
P o je d y n e k  dw óch  lig o w c ó w  za ­
p ow iada  się c iek aw ie . W  d ru żyn ie  K o ­
le ja rza  w ys tąp ią  m ięd zy  in n ym i: K o ł-  
tun iak, A n io ła . G ogo lew sk i i T a rka , zaś 
w  zesp o le  P e fa w a g u  M a jew sk i i  B a­
rański.

O godz. 11.30 na s tad ion ie  K o le ja r z a  
na N isk ich  Łąkach  d o jd z ie  do m eczu : 
O gn iw o  — Sta l P s ie  P o le . D ru ży ­

na ko ła  S ta ll 
n a le ży  do n a jm łod ­
szych  zesp o łów  k la ­
sy w o je w ó d zk ie j.  O - 
sta tn io  p iłk a rze  z 
P s ie g o  P o la  p rz eb y ­
w a li na sp ec ja ln ym  
ob o z ie  tren in gow ym  
w  G łuchołazach . Je­
denastka O gn iw a  w y  
stąpi w  p e łn ym  skła 
dzie . (B il)

P iłk a rze  w a łb rzy sk iego  G órn ika  r o ­
ze g ra li w  c iągu  ostatn ich  tygod n i tr z y  
spotkan ia  tow a rzysk ie . W  dniu 16 bm . 
w a łb rzyszan ie  spo tka ją  się w  m eczu  z  
d ru żyną  ośrodka p rzed o lim p ijsk ieg o  U - 
nii C horzów . Jak się d o w iad u jem y  spot 
kan ie odbęd zie  się w  trzech  te rc ja ch  po 
30 m inut. P o zw o li to  obu zespołom  na 
w p row a d zen ie  dod a tk ow ych  graczy .

O środek  U n ii w ys tąp i z C ieś lik iem , 
Cebu lą, Suszczyk iem , S zym k ow iak iem  i 
T ram p iszem . P o czą tek  m eczu  o godz, 
15.30. (w r ).

★
R ó w n ie ż  w  Luban iu  d o jd z ie  do in te ­

resu jącego  m eczu  p iłka rsk iego . O g o ­
d zin ie  15-ttj w yb iegn ą  na m ie jscow e  
bo isko: d ru g o lig o w y  zespół G w ard ii 
L u b lin  i lubańsk ie j Spójn i.

(A Z )

W  ogiera jak  gdyby  piorun trzasl. N igd y  w ładca n ie 
doznał tak iej k lęsk i ani upokorzenia. W ykonał szalony 
skok w  górę i zarżał p rzeraźliw ie . M yślałem , że pęknie 
z pasji. On nie rżał: przek linał. Z łorzeczy ł stadu, ziem i, 
św iatu całemu. Chciał rzucić się na w szystk ich. G ryzł 
dokoła w szystk ich sąsiadów. P iek ie ln e  k w ik i przeszy­
w a ły  pow ietrze. Lecz stada nie powstrzym ał. Panika 
była siln iejsza niż on. N ik t go nie słuchał. U lega jąc 
przem ocy sam porw ał się na nogi i  m knął znow u przed 
siebie, w  samą paszczę pułapki.

N igd y  n ie w idzia łem  tylu  koni w  jednym  zb itym  sta­
dzie. B ieg ły  i b ieg ły . Na samym końcu człapały ku lejące 
źrebaki, k tóre w  zam ęcie pogubiły swe matki. G dy 
ostatnie z nich w pad ły  do doliny, w szyscy podążyliśm y 
za n im i 1 p rzerzucili zas iek i od jednego brzegu  w ąw o­
zu do drugiego. K on ie  b y ły  w  matni. Lu dz ie  odnieśli 
zw ycięstw o nad siłam i przyrody. N ie  posiadaliśm y się 
z radości. Słońce w łaśn ie wschodziło.

K ilk u  m yśliw ych  chciało zaraz pochw ycić sta low ego 
ogiera  na lin ę -  lasso i poznało jego  w ojow n iczość na 
w łasne j’ skórze. K oń  nie ty lko  skutecznie się bron ił, lecz 
sam napastował. C iężko poranił i potłukł czterech ło w ­
ców. B y łb y  Ich na śm ierć zadeptał, gdyby nie szybka 
pomoc tow arzyszy.

—  Ponokom ita  akai m akape! —  To  bardzo zły  koń! —  
w o ła li ludzie.

S tan ow ił rzadk ie w śród m ustangów  zjaw isko, by ł za­
bójcą. R ów n ie  skory do kopania jak  kąsania zębami, 
zagryza ł przeciw n ika  na śmierć. Po  przepędzeniu łow ­
ców  rzucił się w  sw ym  zapam iętaniu na dwa m łode og ie ­
ry  sw ego stada i zab ił je  przegryza jąc im  gardła.

Pouczeni dośw iadczeniem , m yśliw i m ie li się na bacz­
ności. N ie  zeskakując z ogrodzenia starali się z góry  za­
rzucić pętlę na g łow ę ogiera. B y li to m istrze rzucania 
lassem. Jednak tym  razem  nic nie zdziałali. Bestia .po­
siadała przeb iegłość szatana i udarem niała wszystkie, ich 
w ys iłk i. O g ier  n ie spuszczał z  oczu lecącego ku niemu 
lassa. G dy m iało ju ż opaść na jego  g łow ę, w  ostatniej 
ch w ili u skakiw ał w  bok ze zw innością kuny i rzem ień 
padał w  próżnię. N ie  by ło  na szaleńca sposobu. Czekał 
z  rozkraczonym i nogam i i  zdaw ał się prągać m yśliw ym .
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M A Ł Y  B IZ O N
N ik t z  najstarszych lu dzi obozu n ie w id z ia ł jeszcze po­
dobnego zw ierza.

A żeb y  dostać się do stada, trzeba by ło  odgrodzić go 
od reszty. U dało się to dopiero przy  pom ocy licznych  po­
chodni. Zapędzono go w  kąt i»tam  zam knięto w  m ałym  
częstokole, zbudow anym  naprędce. P o  tak im  unieszkod­
liw ien iu  złośliw ca, nasi m yś liw i przystąp ili do w ych w y ­
tyw an ia  ze stada co lepszych  koni. Do w ieczora w yb ra ­
no ich około dwustu, resztę puszczono na wolność. Tak  
zdobyliśm y najlepsze w ierzch ow ce północnego zacho­
du i stali się na jzam ożn iejszą  grupą w  całym  szczepie 
Czarnych Stóp.

Następnego dnia zaczęła się żmudna praca oswajan ia  
koni. Czterech m ężczyzn trzym ało  mustanga rzem ien iem  
za szyję, p iąty nakładał mu uzdę. Zan im  jednak do tego 
doszło, należało konia uspokajać „końską m ow ą" czy li 
g łębok im  pomrukiem , w yw iera ją cym  na zw ierzęc iu  
dziw n ie łagodzący w p ływ . N astępnie machano przed je ­
go g łow ą  kocem, dotykając palcem  jego  nozdrzy i  innych 
części pyska. Po  nałożeniu uzdy i opanowaniu g łow y  
przystępow aliśm y do stopniow ego obm acyw an ia reszty 
jego  ciała, potem  do nałożenia mu koca na grzb iec ie  
i  w  końcu —  jako ukoronowanie w ielo tygodn iow ych  
n ieraz zab iegów  —  można go było dosiąść. N astępow a­
ło pilne u jeżdżanie konia, a po k ilku  tygodniach p ie r­
w otny dzikus zaczął p ow o li przeobrażać się w  ow e czułe 
i doskonałe narzędzie, jak im  był w ierzchow iec w  rękach 
Indian preryjnych.

Tym czasem  trzym any w  m ałym  ogrodzeniu  sta low y 
ogier nie daw ał się pochw ycić na lasso, w ięc postano­
w iono osw ajać go przez k ilka dni po prostu samą obec­
nością krząta jących  się w  pobliżu ludzi. W  nocy zaszło 
niepraw dopodobne w ydarzenie. O g ier uciekł. W d ra ­
pał się na p ierwsze zasieki i  przelazł je, a drugie opło-

cenie. z ciężkich pni ro zw a lił swą piersią rzucając się 
na przeszkodę z  w ie lk im  rozpędem . U ciek ł na wschód. 
G dy po pew nym  czasie zw inęliśm y obóz na tym  szczę­
śliw ym  dla nas płaskowzgórzu, dążąc ku preriom , szli­
śm y przez p ierw sze dni śladem  niesfornego ogiera. Po 
d rodze znaleźliśm y trupy siedm iu koni, zarów no ogierów  
ja k  kobył, uśm ierconych przez bestię. D ośw iadczeni w o ­
jo w n icy  m ów ili, że og ier dostał obłędu w  chw ili, gdy 
stracił panow anie nad sw ym  stadem. Jego duma w ładcy 
n ie zniosła klęski. Szalen iec przeobraził się w  bezw zględ ­
nego zabójcę swych w spółbraci i  szerzył zniszczenie do­
koła siebie.

P rzez  k ilka  la t w iód ł n iespokojny żyw ot na preriach 
M ontany i A lberty . N ik t go nie w idzia ł za dnia. T y lk o  
nocą przeb iegał w ie lk ie  przestrzenie, po jaw ia jąc się n ie­
spodzianie to  tu, to tam, zaw sze w  złych zamiarach. 
W  ks iężycow e noce często w idyw ano go na wzgórzach 
w  pobliżu obozów  indiańskich i fa rm  osadniczych. Z roz­
w ianą  g rzyw ą  stał nad doliną jak  pomnik, wspaniały, 
zły, legendarny w ładca prerii. Indianie p rzezw a li go K o ­
n iem  -  W idm em  —  Szunkatonka W akan.

20. CHMURY NAD PRERIAMI

T E J  W IO S N Y  w racaliśm y ku ukochanym  preriom  za-
■ dow olen i z życia jak  nigdy. Oprócz koni zdobyliśm y 

podczas zim ow ych  łow ów  pokaźny zapas skórek fu ter­
kow ych . N ie  było  nam śpieszno; w  dolinach G ór Ska­
listych po low aliśm y po di-odze na je len ie. N ie jednego  
ubiliśm y szarego n iedźw iedzia  grizzly . Ż yw ności m ie li­
śm y pod dostatkiem. Spotykaliśm y tu i ów dzie Indian 
i rozgłos naszego powodzenia w yprzedzał nas szeroką fa ­
lą w  górach i na preriach. Bujne, piękne k w ia ty  w iosen­
ne pok ryw a ły  n iektóre do liny i tak samo słońce i k w ia ­
t y    żeby użyć starej ind iańskiej przenośni —  były

w  naszych sercach.

(D. c. n.)

W  dn. 11 m arca rozpoczęły się 
na ka tow ick im  „ T o rk a c ic "  f in a ­
łowe rog ryw k i w hokejow ych  
M istrzostw ach Polsk i.

W  pierw szym  dniu rozgryw ek  
spotka li się dw aj pretendenci 
do ty tu łu  m istrzow skiego, ze­
społy C W K S -u  i U n ii.

Po  ciekaw ej i sto jące j na do­
brym  poziom ie grze zw yciężył 
C W K S  w  stosunku 4:2 (3:0, 1:0, 
0:2). N a  zd jęciu : F ra gm en t spot­
kania C W K S  —  U n ia :

C A F  —  jo t . K on dra ck i

RADIO
P R O G R A M  N A  15 M A R C A  B R .

5.00 Pocz . aud. 5.03 S ygn a ł czasu. 5.05 
W iadom ośc i. 5.10 K on ce rt. 5.53 Stan po ­
god y . 5.55 G łosy  w  dysku sji. 6.00 P r o ­
gram . 6.05 G im nastyka . 6.15 M uzyka . 6.30 
D zien n ik . 6.45 M u zyka . 7.50 K a len d a rz  
R a d iow y . 7.55 W iadom ośc i. 8.00 K u rs  ję z . 
ros. 11.45 G łos m a ją  k ob ie ty . 11.57 S y g ­
nał i h ejnał. 12.04 D zienn ik . 12.15 M u zy ­
ka. 13.25 P ro g ram . 13.30 A u d . d la  szkół. 
14 15 W spom n ien ie  robotn icze . 14.30 ..P o ­
chód p r z y ja ź n i" .  14.35 D la  w ych . p rzed ­
szko li. 14.40 K o n ce rt. 15.20 P rze g lą d  p r? - 
sy. 15.30 A u d . d la św ie tlic . 16.00 W szech ­
nica. 16.20 P ro g ra m . 16.25 K o n ce rt. 16.40 
Z  m iast i w s i .Dl. Sl. 17.00 W iadom ośc i. 
17.15 T a le n ty  w ś ród  mas. 17.40 Rad. 
sk rzyn k a  zaża leń . 17.45 K u rs  ję z . ros. 
18.30 W szechn ica . 18.50 A u d . lite r . 19.00 
D źw ięk , p rzeg lą d  tyg . 19.20 W iad . spor­
to w e  19.30 M uz. i aktualn . 19.58 Stan po ­
god y . 20.00 D zienn ik . 20.31 W iadom . 
sportow e. 20.35 M u zyka . 20.45 A u d . l ite ­
racka. 21.00 A u d . w  ję z . obcych . 22.00 Mu 
zyk a  taneczna. 22.15 U tw o ry  G łazunow a. 
23.00 W iadom ośc i.’ 23.10 H ym n .

R ed a k c ja : W roc ław , ul. P o d w a le  Ś w id n ick ie  26 T e l.» C en tra la ; 40-21 
D zia ł M ie jsk i: 45:33. S ekr. R ed  : 51-09 W y d a je  In stytu t Prasy

„C z y te ln ik " ._____________________________________

W red ak c ji p r z y jm u je ;  S ek re ta rz  red ak c ji w godz 12— 14 R edak to i 
naczelny w p on ied z ia łk i środy t p łatk i 12— 13 -  R edakc ja  rękop isów  
nie zw raca  Druk R SW  . .P R A S A "  W roc ław  F-3-10353

P R E N U M E R A T A  z p rzesy łką  pocztow ą  m lesleczn te 4 50 zł, k w a rta l­
nie 13 50 zł. p ó łroczn ie  27 — zł. roczn ie  54 — zł P ren u m era te  p r z y j­
m ują w szys tk ie  p la ców k i poczt oraz P P K  ..R U C H " K o n to  vin/13fi?


